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(Ciąg dalszy .)

W rażenie, jakie staruszek tg swoją uwagi 
godną mową na obecnych spraw ił ,  wszy­
stkich zadziwieniem, a oraz wesołością na­
pełniło. Książę prawie całkiem w ystąoił,  
śmiał się serdecznie* a dw ór jeg o , jak na­
turalnie, podzielał z nim wesoły h u m o r,  
chociaż mało który z nich poj mował, do czego  
właściwie le żarty zmierzały. Sam Kopernik  
przyszedł do siebie ze swego kłopotu i swej 
n i e c h ę c i ,  i ■>ło i swój m i e s z a ł  z wesołym wszy­
stkich śm ieciłem ; tylko s'.ary gaduła, który 
ten pomyślny obrot rzeczy sprawił, patrzał 
smu"nie w ziem ię, a zmarszczki niby uczo­
nego oblicza jego dziwnym sposobem drgały.  
Sekretarz był gniewny i śmiechem tym do 
żywego rozjątrzony; iskrzącemi oczyrna rzu ­
cał dokoła siebie po s a l i , i wszędzie napo­
tyka! na szyderstwo , które do sieLie ściągał. 
»Kozkazuję w a m ,« rzekł do s łu g i , »abyście 
w krótkich wyrazach powiedzieli, na czem  
odkrycie wasze zależy.« —  »Króciej,« odpo­
wiedział Józef, »nie mogę tego wyrazić, jak: 
łe m  odkrjł , iż się ziemia obraca koło słońca, 
a nie słońce l.oło ziemi.* —  ^Zapiszcie to 
do piotokułu,* rzekł sekretarz; a obróciwszy  
się douczonego, zapytał: «Czy przyznajecie, 
że to nowe, tak w alne odkrycie zrobił je d y ­
nie ten człow iek, i że w y  do tego wcale  
nie należycie?...* Kopernik ociągał się od­
powiedzieć na to pytanie ; obudziła się 
w  nim dum a; zamyślał owoce tylu usiłowań  
i bezsennych nocy kiótkióm wyznaniem ob­
jawić ś w ia ta ; lecz znowu podczas mowy  
fozefa, słyszał ciche przestrogi; po mowie

głosy jego przyjaciół podniesły się jawno, i 
'eraz, kiedy jeszcze w jego było m ocy, od­
dalić od oifchie dobroduszną, poświęcającą 
się troskiiwos'ć starego, zra:eszelv go żałobny  
wzrok, który Józef z ubocza nań rzucił, w y­
raz bojaźni i smutku. ktÓFe w twarzy m łode­
go Bersonneta czytał, i nakoniec ciche, prze­
strzegające skinienie, które w oczacb książę- 
cia zdawał się postrzegać. Odpowiedział za- 
tóm : że wie w p raw d zie , jak sługa jego już 
dawno trudni si^ uczonemi rzerzami, że za 
nie jednę pomoc winien mu wdzięczność,  
i nie wątpi, że odkrycie to mógł także Józef 
Bartel zrobić. »Dobrze tak U zaw ołał rado­
śnie stary, »przyznajcież jeno temu staremu  
Józefom i Bartel cokolwiek zasługi, a nie przy­
pisujcie wszystkiego sobie s a m y m ; a teraz, 
weźcie to wyznanie na papier.* —  »Stój U 
zawołał sekretarz na pisarza. »Jeszczeście  
nie odpowiedzieli na wszystkie obwinienia.*  
W  sali znowu sij; rozśmiano i usłyszano głos 
księcia, m ów iącego: »Sluchajcie, co też teraz  
odpowić.* —  »AchI szanowny panie,* rzekł  
B arte l ,  »upewniam was, że w domu mistrza 
nic innego, oprócz komedyi dziecinnej, nie 
wystawiano, w której ani przeciwko rządowi, 
ani przeciw kościołowi najmniejszej rzeczy  
nie było ; co się zaś tycze obwinienia, jako­
bym mógł więźniów z pod straży i z rak 
siepaków u w o ln ić , prawdę tego obwinienia  
widzicie na rnnie; nie mogłem się uwolnić, 
i, za praw dę 1 gdybym taką umiał sztukę, to-  
bym tn nie stał przed wami.* Książę się 
rozśmial, zamknął drzwi i zniknął; i na tein 
skończyło się to osobliwsze śledztwo. Pisarze  
poskładali papióry, a sekretarz wyszedł z sali 
z Bersonnetem, rzuciwszy wprzód na mistrza  
ponurym i groźnym wzrokiem.
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Józef był przez straż odprowadzony, która 
«nu Die dozwoliła, aby z panem swym kilka 
jeszcze słów pumówiŁ

Powróciwszy do ęwegc pokoju uiiał Ko­
pernik czas rozmyślać na samotności i iroZ- 
w azać t o , co zaszło. Noc zastała go jeszcze  
siedzącego przy stoliku. Okno p iz e d  stolikiem 
wychodziło Da mały balkoD, z którego widok 
był Da kilka ważkich, ciemnych ulic. Ja sn e  
■ gwiazdami okiyte Diebo zawsze, a w obuc-  
nem  położeniu we dwójnasób pokrzepiające  
dla naszego uczoDego, zasiania1 s mu praw ie  
całkiem wysokie przeciwległe domy; szukał 
jednak pojedynczych, sobie szczególnie mi- 
rych i sobie dobrze znanych gromad gwiazd, 
i  w Dich^był zatopiony, kiedy usłyszą] ka­
szlanie na ulicy. M y śląc , że to może kto 
z jego przyjaciół, wziął lampę i poirzał na 
d ó ł ;  lecz jakże się zląkł, ujrzawszy trupią 
praw ie głowę z wyszćzerzonemi Da mego  
zębami. Głowa ta stćrczała z szerokiego tał-  
dzistego płaszcza; usłyszał głos przytłumiony: 
»Czujeszli rękę, która na cię dybie chcąc się 
zdradzonej pomścić ziemi? Dosięgnie c ię ,  
gdziekolwiek się schronisz!« Mistrz cofnął 
s ię ,  zamknął olmo i ,  położywszy la m p ę ,  
w milczeniu chodził po pokoju. Jasnym  
wzrokiem patrząc przed siebie, ch citł  roz­
prószyć nocne mary, które się dokoła niego 
w iły. »Nie potrzeba mi było nigdy tu przy­
jeżdżać ,» mówił sam do siebie; »tu panuje  
m orow e na umysły powietr/.e, które, wiejąc  
ze spieklych puszczy zabobonów, każde zdro­
w e życia lub umiejętności zjawisko tchem  
swoim śmiertelnie zaraża.« W tem  wszedł 
kapitan do pokoju i wprowadził młodego 
Bersonneta, który z pokłonem zbliżył się ku 
mistrzowi. Na skinienie Bersonneta oficór 
wyszedł z pokoju; tu młodzienif c, z wyrazem  
namiętnego przywiązania i uszanowania, rzu­
cił się w objęcie starego przyjaciela swego. 
sBersoDnetU zawołał m istrz , »cóż etę do 
m nie tak poźno sprowadza?" —  »Troskl: wość 
o cieb ie ,"  odpowiedział m łodzieniec, m u ­
sisz Bononiją opuścić nim irzy dni upłynął" 
—  »Zartujesz, nie słyszałżeś sam dzisiaj, jak 
łatwo i pociesznie rozwiązała się wszelka 
moja trwoga ? " —. »Nie wierz tem u!" zawołał 
Bersonnet, którego policzki zapłonęły żywym  
ru m ie ń ce m , »roztropność. niewym owna by­
strość dowcipu starego diisiaj c if  w yrato­

w a ła ;  jak anioł stróż wstrzym ał cię dzisiaj 
od w yznania; lecz czyliż myślisz, że wszy­
scy  twoi n.eprzyjaciele tak grubo dadzą się 
oszukać, j a t  teD zJośbwy sekretarz. Pomyśl, 
a a  twofćb zaciętych nieprzyjaciół, na nie­
ubłaganą zawiść i złość ty c h ,  którycbeś  
w dysputach publicznie zawstydził, i ua  
ś.niech wystaw ił; pomniej na ich wziętość, 
w pływ i w szechw ładność; ponmićj Da cie­
mnotę, zabobonDość i łatw ow ierność pospól­
stwa. które, na kształt rozhukanych bałwanów  
m orskich , łatwiej się da podburzyć jak u -  
śm ierzyć ; pomniej Dareszcie na samo twoje 
wielkie odkrycie i na czasy, w których żyje­
my U —  »Jako?« zawołał zdziwiony Koper­
n ik , »toż i w twoich oczach jestem kacer-  
shim marzycielem — »W>elki mężu!" odpo­
wiedział młodzieniec w uniesieniu, »eudow- 
ny, tajemniczy śmiertelniku, któryś, jak po­
tężny o lb rzym , niebo opanow ał! niepojęty  
jenijuszu, nauczycielu przyszłych w ieków ,  
pozwól mi być twoim powiernikiem i ad-  
m ira to re m ! Kiedym cię pierwszy raz ujrzał  
Da brzegu rzćki Arno, jak podobny do wiel­
kiego, błogiego d e m a  przeszłych wieków  
przechadzałeś się ze wzniesionem okiem  
w niezmierną przestrzeń i w oblicze niebios, 
jak w wizerunek swego oblicza, wtenczas  
już szepDął mi jakiś głos tajemniczy: Tego  
się męża trzymaj, będzie on kiedyś wielkie 
nosił im ię ; i słyszałem kwiaty, te ziemskie 
gwiazdy, wymawiające z cicha głosem h a r­
monijnym twoje imię." —  »Młody przy­
jacie lu ,"  rzekł Kopernik, »Die pojmuję aoi  
wielkiego uniesienia twego, ani twojej zbyt­
niej bojaźni." —  ^Nieszczęśliwy 1« mówił da­
lej m łodzieniec, »czyliż tak ślepym jesteś  
na stosunki świata ? wyrok twój mało fię 
różni od wyroku szatana: Diszczy on i obala, 
w co wiele wieków w ie rz y ło , co ustawy  
kościoła Drzyjęły i potwierdziły; cesarzcw ie,  
królowie i książęta, wielce oświnceni m ę­
żowie stanu i kościoła, których imiona 
wszystkim potomnym wiekom nakazują po- 
dziwienie i uszanovvanie, wszyscy przyznali 
prawdę tego zdania i z w iarą w tę prawdę  
poszli do grobu, którą ty dziś obalasz. Sza­
lony 1 czyś pomniał na to?"  —  »Młody czło­
wieku, jesteś namiętnym i chorym," zawołał  
m istrz , »sam sobie się sprzeciwiasz, mamze  
w ierzyć twojemu dawniejszemu uniesieniu,
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czy teraźniejszej nienawiści twojej ku memu  
o d k r y c iu ? * —  uWierzcie obojgu,* odpowie­
dział młodzieniec, uoboje-to jest pożerającym  
piersi moje płomieniem.* Potem młodzieniec, 
zasłoniwszy sobie twarz1, mówił głosem przy­
tłum ionym  dalej: »Taiłem w a m , m istrzu ,  
czarue i groźne m yśli , które mię wtenczas  
napadały, kiedym jeszcze z  wami pracowały 
jak w zaciszy mojego pokoju, zatrudniony  
ow óm i skrytemi rz e cz a m i, ze zgrozą spo­
strzegłem , że się coraz bardziej od w ia ry  
oddalam. W tenczas, w samotności, schylony  
nad mojćmi książkami, nieraz rozpływałem  
się we łzach pokuty, prosząc niebo o prze­
baczenie mi u r a z y ,  wyrządzonej mu zaka- 
zanćm  śledzeniem tego, co jest przed okiem 
ziemskićm ukryte. O mistrzu 1 jak zgubna 
jest takowa w ied za! Jak  niebezpieczna śle­
dzić i objawiać tajemnice 1* Podczas tych  
słów Kopernik się- m ie n ił ,  w  oczach jego  
pałała najwyższa niechęć. »Dosyć!« krzyknął, 
ydosyć! kiedy ty  sam tak mówisz, to muszę 
praw ie w ierzy ć ,  że życie moje jest w nie­
bezpieczeństwie, i wszystkie o b a w y , które  
jak niedorzeczne odpierałem, stają mi znowu  
przed oczym a.« —  »Chcesz w ięc u c ie k a ć , 
c b c e a s s i ę  p o w ie rz y ć  nam, twoim wy bawcom?* 
—  »Opuść mię teraz,* odpowiedział uczony, 
^potrafiłeś wypłoszyć z duszy mojej spokoj- 
n o ść , potrzebuję czasu , abym znowu przy­
szedł do siebie; opuść mię, i czekaj do ju tra  
dalszego postanowienia mego.* Bersonnet  
oddalił się i mistrz sam został. Po chwili 
swobodnego namyślenia się  m ocno posta­
nowił zostać i podejrzliwą ucieczką sobie i  
sprawie swojćj nie szkodzić.

Nazajutrz z rana uczony obudzony został 
ciągłym wrzaskliwym hałasem i tumultem  
koło pałacu książęcego. Spojrzawszy spiesznie 
przez okno, ujrzał niesforne dzikie kupy 
lu d u , tłoczące się po ulicach pomiędzy od­
działami wojska, które się nadarem nie sta­
ra ło  przyw rócić zaburzony porządek. Z za­
wiłego przytłumionego hałasu tyle tylko  
mógł zmiarkować, że jakiś przypadek w pa­
łacu był tego poruszenia przyczyną. Spoj­
rzawszy znowu na ulicę, nagle i mimowolnie  
wydał okrzyk przestrachu: poznał swego
starego sługę, Józefa Bartel, z kilką innych  
nieszczęśliwych ofiar, otoczonego kupą zdzi­
czałej tłuszczy, raczej wleczonego jak pro­

wadzonego przez p la c , na który obie gra­
niczne wychodziły ulice. Chciał nań po imie­
niu zawołać, pomocy w zyw ać, lecz w chwili  
opamiętawszy się poznał, żeby to było na­
d a re m n ie ,  i że  każda uderzająca czynność  
własną jego osobę podałaby w niebezpieczeń­
stwo. Gdy tak sam z sobą walczył, zbierając  
wszystkie siły i odwagę swoję, i stał jeszcze  
przy oknie, tłumy, na placn jeszcze się po­
mnożywszy, stanęły pod jego oknem i o b rały  
sobie jego za ceł swojej zagorzałej czynno­
ści. Obelżywe głosy obiły się o jego uszy r 
tysiące oczu zwróciły się n a  jego  okno i już  
zaczęto rzucać ku niemu kamienie. W  tym  
postać zakapturzona przedarła się przez tłu­
m y aż pod m ur i, krzyknąwszy prędko przy­
tłumionym g ło sem : »Ustąp od okna!* rzu­
ciła wielki kamień do pokoju, który u nóg  
uczonego upadł. M istrz , ledwo ochłonąw­
szy z przestrachu, postrzegł, że kamień był  
w papićr obwinięty; porwał go skwapliwie  
i obejrzawszy, znalazł, że na nim były ręką  
Battisty następujące słowa napisane: »Los  
utwój wziął najgorszy obrót. W  nocy w y­
k o n a n o  zamach na życie książęcia ; n ieprzy­
ja c ie le  twoi potrafili podać ciebie i kilku 
ubawiących tu obcych uczonych w podej­
r z e n i e  o udział w tej zbrodni, i oddać cię 
swściekłości ludu. Już na cię czyhają inkwi­
z y t o r o w i e ,  którzy biednego Józefa Bartel  
umają już w swych szponach; tylko przezorna  
sucieczka może cię u ra to w a ć , jesteśmy do 
»tego już przysposobieni; za pomocą bryły  
ustopionego złota, zawiniętego w ten papier,  
ustaraj się przekupić swego strażnika. P o­
n i e w a ż  wszyscy tu uważają cię za czarno­
k s ię ż n ik a , możesz wmówić w straż tw oję,  
»że umiesz sztukę robienia złota, a strażnik, 
uwiedziony łakomstwem większego jeszcze  
uzysku, może sam z nami ucieknie. Bądź 
sgotów za godzinę; podczas gdy wielka u ro -  
uczystość zwabi najwięcćj ludzi do kościoła, 
»a pałac i straże będą jeszcze w zamieszaniu, 
»zamysłnasz szczęśliwie nam się powiedzie * 

Niespokojność, w której się uczony znaj­
dował, dopiero po chwili pozwoliła mu obe­
drzeć z papieru m assę, którą za kamień  
uważał i odkryć kosztowny zakład poświę­
cającej się troskliwości swych przyjaciół. 
Lecz czas naglił,  nie można się było długo- 
nam yślać , usiadł w ięc p rzy  stoliku, u p o -

X *
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rządkowa) najważniejsze papiery, które z sobą 
wziąć zamyślał, i  zabierał się właśni i? do n a ­
pisania listu z podziękowaniem i pożegna­
niem  do swego przyjaciela Bersonneta, gdy  
ten z oficerem wszedł do pukoju. Z miną 
surowa i głosem rozkazującym wezwał tu 
strza , aby natychmiast szedł z nitn do kla­
sztoru franciszkańskiego. »Panie, ostatnia  
godzina twoje już wybiła,* szepnął mu w ucho  
oficer. Bersonnet szedł naprzód, bez prze­
szkody i nte oglądając s i ę , przez wszystkie 
sale i kurytarze. Kopernik widział się byó 
haniebnie opuszczony i zdradzony; ogarnio-  
ny strachem śm iertelnym  i pomieszaniem,  
lcciwo na tyle zdobył się odwagi, aby kapi. 
ta n o w i, który tuz przy jego szedł b ok u , 
zrobić propozycyjg; lecz gdy, chcąc pokazać 
mu zaraz bryłę złota, wyciągnął ja z kieszeni, 
zawstydził się m yśląc , że się teraz istotnie 
upadla do tego nędznego kuglarza, za jakie­
go miała go ciemna tłuszcza. Lecz ni 6 było 
czasu do s tra ce n ia ; f  bojaźnią zaczął mówić  
o tein z oficerem, gdy w tem Bersonnet, nagle 
się obejrzawszy, postrzegł złoto: nil to się od­
waży przyjąć co od skazanego na śmierć  
kacerza,* rzekł głośno do kapitana, »ten bę-r 
d/.ie z nim sądzony.* —  »Niech mię Bóg u- 
cliowa od tej.zbrodni,*  odpowiedział c»rho 
kapitan, »Takito więc przyjaciel, taki uczeń!* 
powiedział sam w sobie Kopernik z goryczą: 
»takto tu płacą miłość i wierność.* Berson­
net, usłyszawszy te słowa, bianął w ciemnym  
ganku, skinął na mistrza, aby się eto niego 
zbliżył, w cien: u murów, ukryty przed oczy­
ma kapitana, porwał nieszczęśliwego i sza­
nownego męża za rękę i , przyciskając ją  
gorąco do swych piersi, r z e k ł :  *Nie złorzecz  
temu krajowi, m istrzu! są i tu serca, które  
dla wielkiej, wzniosłej myśli biją. Nie troszcz  
się, jesteś uratowany; aby ci dopuinódz, mu­
siałem się za najzaciętszego nieprzyjaciela  
twego udawać.* Kopernik uściskał od­
zyskanego przyjaciela w niemów uniesieniu. 
tiZachowaj się spokojnie w tych gmachach , 
póki mi ciemność nocy nie dozwoli, odpro­
wadzić cię do krewnych i przyjaciół, któ­
rych  już o twoim losie uwiadomiłem.* —  
" O ! jeszcze słówko,* rzecze uczony, »nim 
odejdziesz, pow iidz mi, co się stało z moim 
wiernvm Józefem ? czy go wkrótce widzieć 
będę?* Bersonnet kiwnął głową: ^Zostawcie

go jego losowi, tylko tak może mi się udać, 
was u ratow ać; trw ał w bwojóin wyznaniu  
i wszelka winę wziął uporczywie na siebie, 
poświęcił się za w as,*——»Niech Bóg uchowa,« 
Zawołał Kopernik, ridź spieszno, zacny przy­
jacielu, uczyń, co możesz dla niego, a mnie 
zostaw mojemu przeznaczeniu U —  ».Ta mogę 
tylko jednego uchronić i u ratow ać!*  odpo­
wiedział prędko i trwożliwie m łodzieniec;  
»zachowajcie się spokojnie, za kilka godzin 
znowu was ujrzę.* Zaprowadził uczonego  
dc małćj izdebki i odszedł; ofiećr stanął 
przed drzwiami.

*A więc ma nią spełnić,* zawołał m istrz ,  
powiódłszy okiem pc grubych czarnych m a ­
rach swego więzienia, »cq mi owo cz a rn e ,  
dziwne przepowiedzenie onego wieczora  
zw iastow ało! Z łona szczęścia, spokojności 
i wesołości wypłoszył mię duch złośliwy, abj  
mię do tego wtrącić więzienia! Czyliż kieay  
ujrzę jeszcze światło dzienne ; tw arze uko­
chanych mi osób? a więc żyłem i pracow ał­
em darem nie?* W  tych myślach najdotkliw­
szych i najboleśniejszych, które serce jego  
rozdzierały, zalał się łzami i, oparłszy głowę  
0 r § k § , bezsilnie legł na ław ce. G u c h a  
oam otność, głęboka cisza pogrążyły myśli 
jego w niezmiernćj przestrzeni obawy wszy­
stkich nieszczęść, które sobie mógł tylko 
w y o b razić ; zwąllały na siłach tem dręczą-  
cćm  zatrudnieniem, znuzony walka ze zda­
rzeniami w dniu burzliwym, wpadł na wpół  
w owe marzenia senne, do których tajemni­
czym sposobem mieszają się często prorockie  
obrazy przyszłości. Przed umysłoyróm okiem  
uczonego przeciągały teraz wczesne zdarze­
nia lat jego dziecięcych. Znajdował się na 
brzegach Wisły ; przy nim szedł dawny jego 
nauczyciel i przyjaciel, Brudzewski; pokazy­
w ał zdumionemu chłopca niezmierny świat 
gwiazd, k'óre nad głową jego świecący blask 
6wój rozlew ały , i w ciemnych odbijały się 
fala i h rzeki. Zdumienie, przeczucie : słod­
kie przerażenie, napełniały młodziana duszę, 
która % pierwszeir. gorącem życzeniem nie-  
ugiętego jeszcze umysłu do niebios się uno-  
Biła, W  leni wzbiły się z chm ur nadziem­
skich czarne obłokj, i powoli zakryły pyszny  
ten widok. Chłopiec zaczął płakać, chciałby  
był rączętami swojćmi zerw ać czarną oponę, 
lecz B/udzewski rzekł poważnie z łagod­
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n o ścią : »Wytrwaj tylko do k o ń ca ; ten , na  
htórego rozkaz chmury się w znoszą, ro z ­
proszy je  z n o w u ; ciemność sprzyja walce  
umysłowej 1 patrzaj oto są imiona t y c h , 
Łterzy z zamętu, z ucisku czasu £Wego w y­
szli zwycięzko l« Chłopiec w zniósł trwożliwy  
wzrok swoj do góry, rozdarły się obłoki i, 
co za cudny widoki gwiazdy iskrzyły się i 
krążyły, jakby w tańcn, do koła siebie, póki 
sie w świetne nie ułożyły imiona. Byłyto  
imiona ty c h , których wysokie zasługi do- 
pióro późna potomność uznała; imi )na tw ór­
ców  astronomii. Dziwaczne, bajeczne imiona 
siwój starożytności Egiptu szły na czele, za 
niemi m ędrców arabskich i chaldejskich, 
potem w jasnym blasku .miona filozofów 
greckich. Plołomeusza świetne podpory:  
Pythagoras, Arystoteles, Plato, Hiparch i Ar- 
ch im ed es ; po tych tyle drogie dla uczonego 
imiona Nicetas, Heraclides, Ekphontus, któ­
rzy  , przeczuwając wielkie jego o d k rycie ,  
w  pismach swych już o nióm napomknęli, 
którzy , podobnie je m u , od współczesnych  
niepoznani, zapomnieni 1 wyszydzeni byli. 
Chłopiec patrzał jeszcze z podziwieniem, gdy 
kilka gwiazd zaczęło w nowe układać się 
im ię ,  śledził kształcące się ry s y ,  chcąc po­
znać nowy przedmiot miłości i uszanowania, 
gdy z przerażeniem własne przeczytał imię. 
przytomność zaczęła go już opuszczać, chciał  
się chwycić Brudzewskiego, lecz ten zniknął. 
Stał więc sam, opuszczony od całego świata  
Z swojćm uniesieniem , z swoją boleścią , 
w  wątpliwości sam sobie zostawiony. Z tem 
d rę c z ą c e m , lecz pokrzepiającem umysł u- 
czuciem zerw ał się ze snu. Bersonnet stał 
przed nim. M istrz rzucił tię w jego objęcie. 
•Teraz prowadźcie mię na śmierć,« zawołał, 
»wiem , jestem prześw iadczony, że żyję.« 
Bersonnet uściskał go, pocieszając i uspoka­
ja jąc ; zalecał mu troskliwie, aby się spokoj­
nie i roztropnie zachował. Obadwa odeszli, 
a kapitan został, na rozkaz Bersonneta, przy  
drzwiach przedpokoju. Na ulicach było już 
c iem n o ; lecz pod zasłoną nocy zdrada i 
z ło ś ć , chciwe m o r d u , wszędy się czaiły. 
U brany w habit mniszy, który mu dał Ber­
sonnet, szedł uczony z drżeniem serca znaną 
sobie drogą, aż nakoniec zabłysnęło światło 
z jego pomieszkania; m yślał,  że już jest  
u celu, gdy vr tćm  z zadziwieniem postrzegł,

że Bersonnet w  Lok się zwraca. sTwoi nie  
znajdują się już w tych murach,« rzekł m ło­
dzieniec; »już je  opuścili, a pospólstwo 
przestaje na te m , że m yśli ,  iż ty i twoja  
rodzina jesteście w więzieniu. Lecz się nie  
lękaj, w tym małym zapadłym dornku za­
staniesz wszystkich, czekają na cię o tój go­
dzinie. Spiesz s i ę ; gdyby cię jutrzejsze  
słońce zastało jeszcze w Bononń, nie miał­
bym sposobu ratowania cię. P rzy  tych  
słowach odwrócił młodzieniec twarz swoję, 
łzy iego spadły na rękę uczonego. »Przecież  
mię nie opuścisz, mój przyjacielu i uczniu,« 
zapytał go mistrz. »Staraj się zapom nieć,« 
odrzekł ten. »czvm dla ciebie niegdyś byłem ;  
zapomniej to dla własnego i dla mego dobra. 
Już się nigdy nie zobaczym y!« Jeszcze raz  
uściskał rękę uczouego i w ciemności zni­
knął. Mistrz smutne za nim poglądał; tym ­
czasem w małej chacie powstał żywy rucb,  
zajaśniało św iatło, słychać było szepcące  
g ło sy , nakouiec wystąpiły trzy p ostacie , 
Które, ile można było ze słabego, z okna 
pochodzącego światła rozpoznać, trwożliwie  
się oglądały, Kopernik poznał obiedwie  
krewne swoje; lecz i one byty zasłomoue i 
dziwacznie ubrane; stał przed niemi, a prze­
cież gc  w tym habicie nie poznały. Gdy je  
po imieniu zawołał, rzuciły mu się z okrzy­
kami radości w objęcie. Pani Genowefa  
gorzko siebie oskarżała, że przez owo wido­
wisko stała się tylu nieszczęść niewinną  
przyczyną, i punna Teresa złorzeczyła sobie 
i swojej niebaczności; żale i exkuzv komet  
były bez końca, póki Battista nie wystąpił 
i nie upomniał, że nie potrzeba tracić  czasu 
i szybko uchodzić. M ały orszak urządził się 
w ciszy i ciemności, wierny przewodnik sta­
nął na czele ; rzeczy, które wziąć było można, 
zostały już kilka godziu napizód pod do­
zorem młodego Paw ła wysłane. Książki 
mistfza, najkosztowniejsze i najważniejsze  
z owych r z e c z y , nie dała sobie wziąć pani 
Genowefa, lecz sama je ukryte pod szerokna  
płaszczem niesła. Battista wziął pod ramię  
swego przyjaciela i obadwa szli razem w m il-  
czeuiu i głębokiem poruszeniu. Kopernik  
wspomniał boleśnie swego wiernego sługę, 
którego jeszcze ostetnia razę starał się za 
pomocą Bersonneta ‘ uwolnić ; lecz gdy ten  
w rącz i najwyraźnićj wszelkiój usługi tego
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rodzaju odmówi?, Btaral się teraz oswoić się 
z ta smutną m y ś lą , że dobrego staruszka  
n ie  wiedzie z sobą do ojczyzny.

Gdy się ku bramie zbliżyli, tłumy ludu za­
mknęły im d ro g ę ;  broń łysk ała ,  zewsząd  
wzniosły się krzyki , a między temi i dzikie  
wołanie tryumfu, pochodnie oświecały czer-  
w onćm  półjasnćm światłem poruszone tłu­
m ów  fale. Nasze zbiegi chciały po pod 
m urem  się przecisnąć. W tern zawołał głos: 
^Patrzcie, patrzcie, oto jeden, z tych obcych  
czarno-księżników, którzy naszemu księciu  
życie odebrali.« —  »Gdzie, gdzie ?« wołali  
drudzy. Tłum  się rozstąpił i ukazał się 
Józef B a rte ł ,  prowadzony przez siepaków. 
Za nim szli r ów chudy i  wybladły człowiek,  
który Józefowi Bartel w karczmie pogroził, 
i  znany z tej powieści pleczysty kowal; przed  
nim  zaś szła chwiejącym 6ię  krokiem postać, 
więcej do grobu, jak do życia należąca; bladą 
trupią czaszkę pokrywały skąpo siw e włosy,  
w  czerw onem  świetle pochodni pryskały  
z ponurych, w czaszce zapadłych eczów iskry, 
i  głos, zdający się z grobu pochodzić, wołał: 
^Chodźcie, przystąpcie wszyscy mężczyźni i 
kobiety, i patrzajcie na kacćrzy, którzy zie­
m ię  i niejbo zdradzili U Na to  okropne wido­
wisko musieli uciekający pomimowolnie się 
zatrzym ać i oczy swe na nie ob rócić ;  skoro  
Kopernik poznał sługę swego, wydał z prze­
strachu przeraźliwy okrzyk. Lecz, na szczę­
śc ie ,  okrzyk ten przebrzmiał nie słyszany 
W powszechnym hałasie. (Dokończenie nasłąpi.>

W I E N I E C .

» W ie n c a , jaki porasta na rycerskiein- czo-le!*
I  w ybiegłem  na pola z szablą i  nadzieją;
Z ła  szabla, zła nadzieja, lo sy nie  umieją 
D ać mi takiego w ień ca; innych' żądać w o lf. 
» W ie ń ca ! jakim świat skronie poetów okręca!' 
R o zp ę d ziłe m  się,, w dziw ne wysocze skoczyłem;- 
D a le j, dalej potrzeba L . a w ięc rozpuściłem  
Skrzydła duszy,, leciałem  —  w róciłem  bez wieńca. 
Ja- kocham , z rąk kochanki w ieniec będzie- m iły , 
U kląkłem  i  prosiłem  o w ieniec m irto w y ,
W  tern słyszę na mej skroni jakiś szuin n ie  m iły —  
C zy takieini do słucha m irt przemawia: sło w y ? 
Zapytałem inych oczu ,  a oczy m ów iły 
Z e  śmiechem i ze łz a m i: T o  w i e n i e c  g r o ­

c h  o- w y. x. Si., o.

'  *

0AWNOŚĆ ROBIENIA WÓDKI.
Sposób ro b ie n ia wódki p rzyn ieśli z sobą Ara­

bo w ie do E uro py, ale nie wynaleźli go. D aleko 
jeszcze przed ich  panowaniem b y ł on w Indyjach 
wiadomy. W  pewnej starej księdze Indyjanów, 
zaw ierającej nauki czasów najdawniejszych, wspo­
minają już o wódce, pod nazwą K ea -S u m  (J o u rn .  
A s ia t ią .  I I .  str. 270). Podobnież robiono wódkę 
w N e p a u l, w Butamie i  T yb e cie ; destylowano 
tam z ryżu napój-, zwany A r r a  ( D ic t io n n a ir e  de  
S ciences m e d ica le s. A r t .  D e s t illa t io n ).  Znajdują 
się ta kie  śiady robienia wódki w Siam ie, A w ie, 
Asamie i w innych krajach In d y jó w ; narody kra­
jów  tych destylowały mocną wódkę z ryżu i  
trzcin y cukrowej. N ie  w ątp ić, że R zym ianie i  
G recy znali także tę um iejętność, lecz nie uży­
w ali jej powszechnie i  była ona tylko tajemnicą 
osób niektórych. Inaczej pojąć nie można, jakim  
sposobem ich wino falerneńskie, p rzybliżone do 
o g n ia, zapalić się m ogło (ob: P lim jusza H is to r.  
n a tu r.  X IY .  8). M u sie li znać tajemnicę robienia 
a lk o h o lu , inaczej trudnoby sobie w ytłum aczyć, 
dla czego ich  wina jeszcze upajać m ogły, zm ie­
szane z dw om a, łu b  trzema częściami wody ; 
dla czego nikt u nich n ie  p i ł  czystego w in a; 
dla czego w reszcie ich  wina nie psuły się, lubo 
nie w piw nicach, le c z  na słońcu trzymane b y ły , 
a wszakże najlepsze wiua nasze skw aśniałyby
w k r ó t c e ,  będąc w podobnym przypadku.

Blatter f .  liter, Unterhalt,

S K I T .
W  Rozmaił. Lwoye. N r 27 . z dnia 6 . Jipca 

1 8 2 7 ,  na str. 2 2 5 ,  w artykule »Skit l jego  
okolice,* umieszczona jest następująca uwaga: 
»Skit, podług wszelkiego do prawdy podo­
bień stw a, pochodzi z rossyjskiego c k a t a t b ,  
z góry ztoczyć , czyli zkocić , ztąd nazwisko  
m on asteru .a  To m ylne zd an ie ,  pochodzące  
z niewiadomości języka staro-ruskiego, na­
leży w następujący sprostować sposób: Skit 
pochodzi od 6łowa staro-ruskiego s k ita ty s ia  
(cKHTATHCib), t. j :  nie m ićć pewnego mieszka­
n ia ,  tułać się. H HarOTdEMÓi, h 
h CKHTAEMfA. I. Kor.Af, 1 1 ;  ztąd Skit (ck h t^ )  
mieszkanie, przytułek lu d zi,  którzy w zgar­
dziwszy światem wiedli żywot bardzo suro­
wy. W  wiekach zaś najpoźnićjszych oznacza 
Skit klasztor rozkolników, t£jcj: tych bazy- 
lijanów , którzy zdaniami swemi odstąpili 
prawowierności ( aborth .od .oxia) .  Praw or
w iernych albowiem hazylijanów klasztory  
noszą n azw ę: m on asty r .  j. lew ick i-
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W I L I J A  B O Ż E G O  N A R O D Z EN IA , 

J A S S Ł K A ,  K O L Ę D A .
Z  pow od a zbliża jących  się świąt Bożeno Narodzenia 

u m ieszczam y kilka wiadomości -o w il i i ,  ja s e łk a c h  czyli  
S z o p c e  P ana J e z u s a ,  i o  ko lęd z ie ,  w y ję t y c h  z daw nych  
gtisarzów. S lo t  na w i t i j ą  Bożego  Narodzenia Lyw ał,  n a ­
w e t  u wielkich panów  daw nemi c z a s y ,  pod obruLem za­
s ta n y  s ia n e m ,  a po kątach  ja d c ln ć j  konina'  r stały  snopy 
z '  zbożem . B y ła to  nie jako i ib a cy ja  narodu rolniczego. 
Ł a ń c u c h e m  stół  o p a s y w a n o ,  ażeb y  się gc c b lćb  trzymał.  
D z ićw czę ta  przy Hońcu w ieczerzy wyciągały z pod obrusa 
dzbła  s ia n a ;  gdy zielone b y ł o ,  miały zaraz w zapusty 
p ó j ś ć  za mąż, gdy b y ło  zescb ie ,  czek ać  m usia ły .  Chodziły  
także pod drzwi na p o d s łu c h y ,  stosując do przeznaczenia 
sw o je g o  przypadkow le w y rzeczon e s ło w a.  Z w y c z a je  te 
p an u ją  dotąd między gminem naszym. —  B y ł  dawniej 
y.wyczaj , że po kościo łach  w ie święta ru ch o m e p o k azy ­
w a n o  j a s e ł k a .  Lalki na sprężynach  w ypraw iały  r o z ­
m aite  sceny 7. his tory i Narodzenia P ańsk ie go ,  lecz  można 
sob ie  wyobrazić,  że b y ly to  często  na jniesmacznie jsze dziwo­
lągi, o b ra ca ją c e  przybytek  św ię ty  i z te go względu zakazał 
j e  czasu sw ojego w s w o jć j  d y jc cezy i  C zar to ry sk i ,  biahup 
p ożn ański ,  zakazywali  i i n n i ,  wreszcie ru ch om e ja s e łk a ,  
zupełnie  z kościo łów  w y gasn ę ,  przeniosły się do p ry w at­
n y c h  J o m ó w  i szynków . T a k ie  pryw atne jasełka b y ł y ,  
j a k  Gołębiowski p is z e ,  n a js law nić jsze za Auguila 111. na 
Pradze pod W a r s z a w ą ,  w  domu obyw atela  tam te jsze g o ,  
Z am ojskim  z w an eg o ,  które a.ę składały  z 1000 przeszło  
f igur.  —  Z jasełkami łą cz y ła  się k o l ę d a ,  zw y cza j  za­
ró w n o  u 1’o laków jah u R u sin ów  utrzymywaDT. Niektórzy 
w oprowadzali s ło w o  kolęda z łacińskiego C a le n l a e  j a -  
n u p r ii , inni o I uczczenia,  czyli zginania kolan przed szopką,  
lecz  je s t lo  raczej zw y cza j  sięgający pogadskićj s lawiau- 
tz c z y z n y .  Kolędą nazyw ał  t ię  bożek k. jnwski w  czasach  
przedchrześci jańskich,  który b y ł  miany za boga świata, jak 
J j u j i -  u R zym ian.  Vv K i jow ie  świątkowano ruu d ois  2/|go 
grudnia z weseli  m i bi sib jo w a n ie m , czego je azcze  ślady 
dotychczas  pozosta ły  w igrzy skach ,  tańcach i pieśniach.  
K olęd y  od pogan p o s z ły ,  mówi w P o sty lli  Grzegorz 
*  Ż arn ow ca .  GwagniD p isz e ,  że wiel.  kniaziowie często  
na kolędę kijami obkładali  sy n ó w  b o ja r ó w  sw uieh.  J a k  
św iadczy Koapśli i ,  za je g o  czasów chodznDO po kolędzie 
z w ilk iem , n iedźw iedziem, lub z looćm  podobnćin zwić- 
rzęciem , a w braku żyw ego zwićrza przebierali  się kolędu­
ją c y  w skóry z w ić izęca .  Ztąd przysłow ie o Rynmskicgo 
a a c h o w a n e :  B ie g a  b y  z- w ilc z ą  sk o rą  p o  k o lę d z ie .
T o  sam o R e j  w sw o 1 u W iz eru n k u  ż y w o ta  c z ło w ie k a  
p o c z c iw e g o  ( 1 5 6 0 ) .  M arcin  z Urzędow a i G iz e l i ,  archi- 
rs iau dryu k i jo w s k i ,  zachowali  nam pamiąthe o turze ko­
lę d o w y m  O  nim Chodakow ski także w  sw o jć j  s ław n ej  
r o z p r a w ie :  O  sła w iań szczy  z itie p rz ed c h rz eś c ija ń sk ie j,  h o -  
lęda taka trwała  do wielkiego postu Księża także należeli 
do n i ć j ,  chodzili po parafi i, śp iew ali ,  wysłuchiw ali  kate­
chizm u,  a dawano im za to,  na co  kogo s t a '  b y ło .  i suto 
ich  częstow an o.  P o  ode jśc iu  księdza dorosłe  dziewczęta 
ubiegały się siąść na tern k r z e ś le ,  na którkm on s ied z ia ł ,  
a k tóra  pierwsza usiadła, by ła  w le'm pizekonanio,  że n aj-  
p ić rw e j  za mąż pójdzie.  M ich ał  Czartoryski ,  podhanclerz 
l i te ’ . , zakazywał chodzić hsiężom po k o lę d z ie , u nas 
św iat ły  rząd w początkach panowania sw ojego p o łożył  
ca łk iem  tam ę temu nadużyciu. Źe podobne kolędy wiele 
kosztować m u s ia ły ,  dowodzi Chruściński ty l o b i e  c ie r p ią -  
cy m  ( 1 7 0 4 1  tćmi dwoma wićrszami-.

W szy stko  z n isz c z a ło  , w szy stko  w  je d n y m  p ę d z ie
W z ią ł  n iep r z y ja c ie l  3 j a k o  p o  k o lęd z ie .

K ośc ie lech i  zaebuwał nam pam iątkę ,  że za Zygmunta I .  
grywali  żaki ho inedyje niemieckie  w K r a k o w ie ,  chodząc 
p o  ko lęd zie ,  za co  król dawał im po grzywnie i gr. 45!; 
te mu ras p re zb itero w i ,  co  królowi przyniósł o p ła tk i ,  da- 
w t ł  groszy p ie ln a ś o e  S ,  L .  J .

—  Z e  L w o w a .  —
O b y w a te l  tu te jszy  pan T ad eu sz  T b u l ie ,  b y ły  aekre> 

tarz K tóIb  J m c i  polskiego,  obchod ził  d.  7 . grudnia r.  b . 
uroczy stośc ią  familijną roczn icę  Q4lctnicb nrodzin sw oich .  
Na obrzędzie  ty m  b y ło  o b e c n y c h  cztćrech  s y n ó w ,  trzy  
córki,  w nuków  oboje ]  p łci  osm naścioro ,  praw nuków  tro je ,  
ogoleni  osób  2 9 ,  je d n ę  rodzinę sk ład a jący ch .  S z a n o w n y  
s tarzec  ten je s t  je s z c z e  zdrów zupełnie i rzeżw y.  Z a .  
p am ięta ł  sześciu p an u jący ch  w  kraju naszym m onarch ów , 
i sześciu a cybisku pów  lw ow skich ,

W  P ary żu  i Lipsku w y szed ł  n  B o * sa n g e  romans 
historyczny we d w ó ch  to m ach,  pod nazw ą:  V a n d a ,  ou  l a  
śu p e rs tit io n .  P ię k n e  10 i ze smakiem napisane dzieło 
p rzy pisu je  wieść  publiczna je d n e j  z n a jszanow n ie 'szych  
dam kra ju  naszego, J .

Czasopisma li terackiego Serbskiego L e to p is ,  w y c h o ­
dzącego w B u o z ie ,  w W ę g rz e c b ,  pod redakcy ją  adwokata  
P a w ło w ic z a ,  otrzym aliśmy oa r. 183 4  p i ć rwsze dwa z e ­
szy ty .  Z kilku tam że umieszczonych ro zpraw  na jznako­
mitsze ąą :  1)  O  sławeńskim 1 serbskim narodzie i ję z y k n .  
2 )  Mysii  o dawności  siedlisk S łow ian  w E u r o p i e ,  z c z e ­
skiego p. Sza farry ka .  W  poezyi  w y stępują  Kuliautszyt i 
D .  B e s z l i i ,  je st  także oda na M atkę  Serbską  (zakład s e r b ­
ski do  wydawania dzieł w ażnych )  1 oda do l 3 l c t n ie j  córki 
An ny księcia M iłosza  O b r e r o w ir z a .  W  koń ca  po kilku 
przekładach jest  wiadomość o dziele K a g ich a :  R a z g o y o j ,  
i o  książkach ,  w y sz ły ch  nakładem Matki S e rb sk ić j .

Znany skrzypek nasz Stanis ław  Se rw ączy ń sk i  daje 
obecn ie  w B u d z ie ,  co  s o b o ta ,  zabaw y muzykalne.  W y ­
chod zące  w P eszc ie  pismo D e r  B p ie g e l  z wielką pochw ałą  
w spom ina o tych  m uzykalnych  zabawach (k tó ry c h  dotąd 
dwie b y ł o )  otaleD cie  m uzyczn ym  ich p rzedsieb iercy i ty ch ,  
którzy mu p o m agają :  p p .  M erkla ,  P erlash y ,  Hory i t. o .

Z W i l o a .  W y s z ł y  tn P i s m a  L u d w i k a  A d a m a  
J n c e w i c z a ,  m ieszczące  przekłady z rossy jsk iego ,  m ia n o ­
wicie poem at Atex. Puszhioa: »P u ł la w a ,«  przełożony prozą.  
Nakład i druk M anesa  R o m  m a ,  str .  154,

Do n a jn o w szy ch  zjawisk literatury rossy jsk ić j  Dalerę; 
»Pieśui ludu ukraińskiego/: wydane przez M ikoła ja  M ax y -  
m ow icza .  rZ ln ia  brama Ja r o s ła w a  w K i jo w ie ,  w ystaw iona  
w je denastym  wieku,  a z ziemi w ykopana r. 18 3 2 ,«  przez 
R .  S a m o jt o w a .  » R e j c n c y ja  B y r o n a ,« p ow ieść  Kon stantyna  
Massalskiego. t

M a ją c e  siedzibę we F lo r e o cy i  tow arzystw o li terackie,  
pod nazwą A ten eu m  z n a n e ,  t iczy c iągle  między cz łook a-  
mi swoimi dwanaście k o b ;ć t ,  których  wydział nazyw a się 
i l  P a rn a s so .  Na je d n em  z ostatnich posiedzeń z a jm ow an o 
t i ę  w yłącznie  pracam i tego wydziału.  D yrektor  A ten eu m ,  
prot. S a c h e t t i ,  m ów ił  o g łów nych Dracach tego wydziału 
k o b ić t ,  które p om n ożyły  biblijografiją s ła w n y c h  W ło s z e k .  
P ro fe so r  Bcsi ,  sekretarz wydziału florenckiego, czyta ł  ro z ­
b iór  dzieł pani Bantettini i pani Massoni z i .u k k i ;  potem 
czytano p o c t y je  różnych autorek,  w końcu dr. Montunell i 
opiew ał w mowie p o cb w a lo ć j  sławną tlotyld T a m p r o n i . *  
Na zakończenie  odczytaoo p ięć  o R z y m ie  napisanych so o e -  
lów hrebiny Daodaty  S a lu z z o -R o c c o  z T u ry n u ,  prezydentki 
lego paroasu dam.

Pagauini bawi teraz w s w o jć j  paradnćj willi G a y o n s ,  
którą  w P arm ezan skićm  kupił.

S ła w n y  akademik i Dihlijotekarz Karol Nndier w y - 
d teraz w P a ry ż u  nowe dziełko,  pod ty tu łe m :  D e  quel~  
q u es  l ir r e s  sa ty r iq u e s  e t  d e  leu r  c le .

Na jeduem  z ostatnich posiedzeń akademii o m i° ję t -  
ności w Paryżu zdawał spraw ę dr. M ajendie  o narzędziu, 
w y o n lo io n e m  przez doktora H erissoo,  pod n azw ą:  S p h y g o -  
m o m etr e ,  które oznacza l iczbę,  czas i n ieregularoosć bit ii

*  Urodziła się w Bononii  r.  175E zm arła d. 4 .  cz e rw ca  
r .  1817 .  Pisała po grecku i w uniw ersytecie  bon oń -  
shim dawała odczyty  ję zy h a  greckiego, (P r z y p .  red .)



( 4 1 0 )

p a l ió w .  D r .  H ć r i i t o a  wydał rozpraw ę,  w którć j  do wiado­
m ośc i  publicznej podaje  skutki, jakie za p om ocą  narzędzia 
aw o jcg o  osiągnął przy badaniach nad rozmaitymi c h o r o b a ,  
m i  serca .  Po sześcio-Ielntcb,  wielu s ek cy jam i  potwierdzo­
n y c h  badaniach k l in iczn y ch ,  przekonał  aię w y n alazca ,  że 
za  p om ocą ioatrumentu je g o  można rozróżnić  organiczno 
o fe k cy je  od takich sym p tom atów , które li prostą  a fekcy ją  
b y ć  się zdają.  Poniew aż narzędzie sp fiy g o m o m ctre  podaje  
D om eryczoą  silę pulso , w ię c  podług postrzeżeń doktora 
U er i tso n  je s t  teraz rzeczą możliwą zapobićdz napadom 
ap op lezy i ,  p ow sta jącym  z wielkiego krwi naciska ko g ło­
w ie .  Za pooaocą narzędzia tego można także o cen ić  skutek 
puszczenia krwi na siły p a c ie n ta ;  j e s u o  zatćrn nader ważne 
i na pow szechn ą nwagę zasługujące odkrycie .

W d o w a  p o  s ław n ym  podróżniku Bełzom  przysłała  
w  darze muzeum b rm e lsk ić m n  mum iją  i wiele inn ych  
rzeczy kosztow nych.  D ama ta ma zamiar od b y ć  naukową 
podróż do Afryki.

S ła w n y  je n e r a ł  Mina,  p rzy byw szy  do P a m p lo n y ,  udał 
s ię  zaraz do matki s w o j e j ,  której od lat 10 nie widział.  T a  
9 6  lat m ająca dama okazała podczas widzenia się z syn em  
wiele  wielkości duszy.  Nie wylała  ani je d n e j  łzy i ,  ś c i ­
ska jąc  s y n a ,  te  tylko rzekła w y r a z y :  »Hiszpanija  oddała 
ci  nareszcie spraw ied liw ość.  P rz y w o łu je  c ię do kraju i to 
g o l n y m  ciebie sposobem . O b y  została winną ci szczęście ,  
p od obn e  tern o ,  jak ie  j a  p rz y  widzenia cieb ie  a c z a w a m  «

Para coraz w ięcej się  rozszerza! ADglik je d en  w y .  
nalazł ru ch om a m achinę parow ą, które bez p o m o c y  ludz­
k ie j  dzieci ko łysze .  Rozm aite  d z iw y ,  zrządzone za p o ­
m ocą  pary ,  wyobraża ją  teraz ludzie dowcipni w karykaturach,  
w y śm ie w a ją c  akrzętn ość ,  z ja k ą  Anglicy do wszystkiego 
pary  używ ają .  I  tak w je d n y c h  karykaturach wystawieni 
są eleganci angielscy , jalt ubierają  się i ro zb ićra ją  za p o ­
m o cą  machiny parowe'j , w drugićj znowu rozbó jn icy  mają 
taką machinę p a ro w ą ,  która za n ich napada i obdzićra  
p od różn y ch .  Na domiar żartu w ystaw ion o trzecią  k ary ­
katurę ,  na której  m achina parow a za je d n y m  razem w s z y ­
stkim studentom w szkole nosy ucićra .

K ró lew sk a  knebnia w Brigthonie w  Anglii j e s t  o b e c ­
nie lak nrząd zon ą ,  że wszystko w  niej za p om ocą  pary 
się dzie je .  Je s t to  wielka iz b a ,  m ająca  po obu stronach 
dwa ohua. P otraw y  sporządzają  na wielkich s tolach ,  znaj­
d u ją c y c h  się w  środkn kuchni i także parą ogrzanych .  
W  sam ym  środku zaś znajduje  się stół  ow alny,  a na oko ło  
niego um ieszczone są narożne stoliki. P o  j e d n ć j  stronie 
kuchni j e s t  duże zamknięte ognisko z p rzy kry ciem  □ góry, 
a po bokach  tą  tak zwane c iep łe  g a b in ety ,  które mogą 
b y ć  zam ykaoe i n żyw ają  ich  do w y w aporow ania  potraw. 
Śc ia n y  kuchni eą aomćmi kachlami w y łożon e.  T a k ż e  p iece  
do p ie c z y w a ,  umieszczone w  ścianie na przeciw ogniska, 
są również parą ogrzewane.

Lekarz  angielski dr. F o r s te r  z Cambridge,  który w ł a ­
śnie bawi w  Augsburga, zrobił  postrzeżenie przy badaniach,  
czy n io n y ch  nad W ezu w iju szem  w czasie pobytu  sw ojego  
w  Neapolu,  że największe w y b n e h y  tego wulkanu, równie 
jak w y b u ch y  E t n y  i inn ych  gór ogniem b o c b a ją c y c h .  dzieją 
się n a jw ię cć j  kolo  nowiu lub p e łn i ,  zkąd w n iosk u je ,  że 
księżyc uia w p ły w  na zjawiska kuli ziemskiej .  D r.  Fo r s te r  
zrob ił  także postrzeże n ie ,  że w y b o ch o m  wulkanów to w a­
rz yszą  zawsze epidem ije ,  nie w blizkości, lecz w oddaleniu 
j  okoliczność  tę usiłu je  dowodzić w  sw ojć j  b i t l o r y i : 
O  epidcmijneb.

P ew ien  tw ierdzi ,  że żadnego tytułu ludzie tak b a r ­
dzo oie n a d u ż y w a ją ,  ja k  tytułu p a n ;  dają  go bowiem 
n aw et żonatym m ężczyznom.

S ły n n y  miłośnik dziw nych zakładów kaw aier D ole j  
z Anglii zrob i j  w ly c b  dniach z hrabią Cornelissen n a j -  
śm ićsznie jszy  zakład, jaki b y ł  kiedy uczyniony.  O bow iąza ł

się w swoim po k o jo ,  w goipodzie  brose llsk ić j ,  gdzie mieszka, 
przechadzać s ię  ciągle bez prze rw y  przez godzin dwanaście,  
nic nie je d ząc  i nic nie pi ją c .  Założyli  się o znaczną summę, 
to  j e s t :  o  10 ,0 0 0  funt. sztrl. ( c o  w ynosi biizho 100,000  
złr .  m. K .) . Nagroda taka b y ła b y  ze w s r e c b  miar godną 
każdego ś m ia łeg o ,  lub trudnego do wykonania przedsię­
w z ię c ia ,  lecz je s t  śmićszną rozrzutnością wyznaczona za 
rzecz tak b łahą i dziecinną.

J e ż l i  kto zasługuje  na imię człow ieka w prawdziwenł 
znaczeniu tego w y ra z u ,  to  niezawodnie S z k o l  C b r ic h to n ,  
nrodzouy około  r .  1540 z familii, spok rew oion ć j  z królew ­
ską.  W y c h o w a n y  od Buchanana razem z królem Jak ó be m ,  
ju ż  w  dwudziestym roku b y ł  ży ją cą  e u cy k lo p e d y ją , p isał  
i mówił 2 0  żyjącetn i ję zykam i,  grał na wszystk ich instru­
mentach m u zy c zn y ch  i b y ł  mistrzem w każdćj sz tuce gim ­
nastyczne j .  O d now ił  c o d ,  którego przykład dał pie’rw szy 
P ico  della M irandola ,  to  je s t :  pod różnjąc  p o  F r a n c j i . i  
W ło s z e c h  p od e jm ow ał  się rozpraw iać  publicznie o  każdćj 
rze czy .  W  Paryżn po ogłoszeniu dyspnty  i aż do oznaczo­
nego terminu, trudnił się nie przygotow yw aniem  się do dy­
spn ty  f  lecz p o lo w a n iem ,  je żd żen iem  k o n n o ,  ćwiczeniami 
w o js k o w ć m i ,  graniem w kostk i ,  w k a r t y ,  balami, tańcami 
i m uzyką.  W szelak o zosta ł  zw y cięzcą  w dyspucie  i o s y ­
pano go pochw ałam i i darami.  Nazajutrz w L u w rz e ,  pod­
czas rzucania do o b r ę c z y ,  odniósł  zw y cię s tw o  piętnaście 
r a z y ,  raz po razn . Pod obne tryum fy odnosił  w Rzym ie ,  
W e o e c y i  i Padwie,  gdzie przez trzy dni ciągle dawał p ró b y  
aw ć j  zręczności .  W  Maniui uzyskał od księcia pozw olenie  
po jedyn kow an ia  aię z p ew n y m  jn n a k i e m , który  p ićrw ć j  
trzech  przeciw ników p o ło ż y ł  w bojo- na u p a d y .  C b ricb ton  
zadał m o  trzy  p ch n ię c ia ,  Ł nagrodę za to  l w y c i ę z f w o ,  
składającą się z 150 0  dublonów g e n e w sk ich ,  rozdzielił 
między wdowy ow y ch  trzech  w po jedynko p o leg ły ch .

Kopalnie dy jom enlów  w G o lk o n d r ie ,  w  In d y ja ch  
w s ch o d n ich ,  które z przesadnych opowiadań n ie których  
awanturników przeazly do n ank ow ych  Ksiąg je o g ra f ic zn y cb ,  
istniały tylko w  wi o b r a ż n i ,  jak  się pokazało  z ostatnich 
badań. Mineralogowie angielscy przeglądali i badali w ró ż­
n ych  m ić jsc acb  ziemię,  tego kraju ,  kopali i uczyli  się je g o  
geognozyi ,  zasięgali także wiadomości z podań k ra jo w y ch  
i z a rchiw ów  w Seringapatnam, i z usiłowań ich ten w y ­
niknął skntek , że się dow iedziano,  iż G o lk o n d a  nie miała  
nigdy kopalui  d y jam en tó w .

W  Chinach miało się zawiązać tow arzy s tw o chiń ­
skich badaczów natnry,  którzy pićrw sze  posiedzenie  sw o je  
odbyli w m ie śc ie  Nankin.  P ierw szym  badań ich  skutkiem, 
którym  udarowali  C h in y ,  b y ło  wydanie obszernić j —  
książki kucharskiej.

A n e g d o t a .  F r a o c o z  pewien,  d och odząc  do W a r .  
ł z a w y  w czasie odwrotu z M o sk w y  r.  1812,  na pól  p rz e ­
m arzły  padł  db  drodze.  P o c z c iw y  M azur je c h a ł  z j a r ­
marku i u jrzaw szy go,  rzekł do ż o n y :  u S łysys s a m a , ten  
F ra n c u z  m o ż e  j e s c e  ż y j e ,  tz e b a  g o  w z ią ć  d o  d o m ,  z a l  
m i n ie b o r a k a .« —  » H a , to  g o  w e ż m a  ,:i odrzeitła żona. 
G d y  go ju ż  przywieźli  i rozgrzali w c ie p le j  pościeli ,  F r a n ­
cu z  iu o ln ie  o ż y ł .  Nazaju trz z r a n a ,  dobrze n ak arm io n y ,  
widząc, że gospodyni ładna,  ściskał ją  i c a ło w a ł  co  chw ila ,  
pod pozorem  wdzięczności.  Poglądał na to mąż zazdrośnie, 
ale nie śmiał nic m ó w ić ,  d o p ić r o ,  gdy jn ż  F ran cu z  p o ­
szedł w dalszą d r o g ę ,  rzekł do ż o n y :  »S a m a ,  e j  s a m a !  
m n ie s ię  z d a ,  z e  ten  p ę d z iw ia tr  z a k a ty  b r a ł  s ię  d o  c ieb ie !x  
—  i>A i m nie s ię  ta k  z d a j e .« —  »/ n iceś  m u  to  n ie m ó­
w i ła  ?x —  » G łu p iś ! cozern  m u  m ia ła  m ó w ić , a lb o z  j a t o  
u m iem  p a  Jran cu zku p .%  ( R .  K . )

D o  tego ooraero  R o z m .  należy D o d a  l e k  N a d ­
z w y c z a j n y ,  w y d an y  przy orze 1 4 9  G a z ety  z dnia 
16 .  grudnie 1834.

r e d a k t o r ,  m i k o ł a j  m i c h a l e w i c z .  d r u k i e m  p i o t r a  p i l l e r a .
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P O R Ó W N A N I E
A R C Y D Y J E C E Z Y J  L W O W S K IC H , 

O B R Z Ą D K Ó W  Ł A C IŃ S K IE G O  I  G R E C K I E G O .

Lw ów  jest jedynem w M o n arch ii Austryjackiej, 
a może i  w  całem chrześcijaństw ie miastem, g dzie  
trzech arcybiskupów różnych obrządków zarazem 
mają swoje stolicę, każdy z nich posiada osobny 
Ł o ścio ł katedralny, osobne duchowieństwo, osobną 
k a p itu łę , osobny konsystorz i  niezaw iśle od in ­
nych kieruje poruczoną sobie dyjecezyją.

Z  trzech arcydyjecezyj lw ow skich jest orm iań­
ska najrozleglejsza , a nie przytykając do żadnej 
innej tego samego obrządku, jest w łaściw ie bez 

.oznaczonych g ra n ic ; n ie  posiada wszelako tylko 
k ilk a  p a ra li' ,  obejm ujących n ieliczn ych , po ro z ­
le g łe j przestrzeni rozsianych, wyznawców orm iań­
skiego obrządku.

A rcydyjecezyje obrządków łacińskiego i  g rec­
kiego zajmują praw ie połow ę Królestwa G a lic y !, 
albowiem  do pierw szej należy 1 0 , a do drugiej 
9 cyrkułów . Z  w ielu  zatem w zględów  może być 
rzeczą dość ważną , poznać ich  wzajemny stosu­
nek. D o  porównania obraliśm y r. i 8 3 a , z p o ­
wodu , ze szeinatyzm arcydyjecezyi obr. gr. kat. 
na rok i 8 3 s jest najnow szy, a późniejszy dotąd 
jeszcze się  nie pojawia.

W  kapitale m etropolitalnej je st:

Ranouikatów . . obr. łac. i o , obr. gr. 10,
K anoników  . . - 9, - - 7 .
Kanonikatów honorowych - - — , - « i s .
Kanoników  honorowych - - 5 , - -  5 .

Dziekanatów lic z y  arcydyjecezyja lwowska
obr. łac *5 , obr. gr. j 5. 

D ziekanów  . . 7 ,  - - 34.
Adm inistratorów dziekanatów - 8, - -  29.
Sąsiedni dziekani zastępują -  — , -  - 10.
W ice -d zie kan ó w  . .  2, - 14.

O gółem  wynosi liczb a k s ię ż y , do pełnienia 
służby duchownej użytych „ w  abr.. łaciń. 3 3 o> 
w obi grec. 923

M ięd zy tymi znajduje s ię : 
b ) Proboszczów  . obr. łac. 1 20, o b r.g r. 657.
/3) Adm inistratorów probostw - 59, - - i3 ę .
<y) Kapelanów m iejscowych 5 , - 16.
<$) Adm inistratorów kapelanij - 12, - - 06.
s) Kooperatorów . - - 1 3 4 , - - 55 .

R a z e m :  33o, - -  9*3.
W e  w zględzie wykształcenia zachodzi w du­

chow ieństw ie obr. gr. różnica : niektórzy skoń­
c z y li szkoły filozoficzne i  teologiczne w języku 
łacińskim , alboteż rnshiin, inni zaś, nie posiadajac 
tych nauk , odebrali poświęcenie i  dusz opieke 
p ie rw e j, niui takowe b y ły  p rzep isan e, alboteż 
w tenczas, hiedy trzy cyrknły G a licy i zostawały 
jeszcze pod rządem rossyjskim. Ta różnica w p ły ­
wa na pobieranie p ła c y : księża, nie posiadający 
p rzep ijan ych  nauk, a znani pod nazwiskiem an- 
t iq u a e  e d u c a tio n is ,  żadnego ui"e pobierają z fun­
duszu re lig ijn e g o  zasiłku i  ograniczają się na 
w iększych lub m niejszych dochodach oddanych 
im  p a ra fij; dla parochów z nauk łacińskich w y­
znaczono k o n g ru ę  3 oo z ł r . ; dla owych z nauk 
ruskich  200 z ł r . , a gdy dochody z icb parochi- 
n ie  wyrównywają wyznaczonej sum ie, niedobór 
dopłaca im się z funduszn re lig ijn e g o .

M ie d zy duchowieństwem obr, g r . , sprawuja- 
cem obow iązki plebanów,, znajduje s io : 

z nauk łacińskich  . ,  . 5 6 3 ,
z nauk ruskich .. . . 9 7 .
a n t ię u a t  e d u c a tio n is  . . 2 6 3 ;

020.
Ze w zględu na w ykształcenie, a oraz i um ie­

szcze n ie , ic z ą : 
s )  Pirrochów z  nauk łacin. 4 *4 , ?  nauk 

rnsk. 9 1 ,  a n tiq , educ. i 52 ; razem : 6.67,
&) Adm inistratorów paroebij z nauk łaciń. 

t o 4 , z nauk rnsk. a, a n tiq . educ. 3 3 ; razem : 139.
B) Kapelanów z nauk łaciń. i 2 ,  z  nauk 

rnsk 1 ,  a n tia . educ. ? ;  razem : 16.
r )  Adm inistratorów kapelanij z nauk łaciń.

26, z nauk rusk. — , a n tiq , educ, 3 a ; razem : 56 .
A ) Kooperatorów z nauk ła ciń , 7 , z nsuh 

rnsk, 5 , cm tię. educ. Ą5-; razem : 5 5 .

9,23 .
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P o d łu g  podanego roku urodzenia jest teraz 
w wieku :

Od 24  do 3 o lat księży obr. łac. 4 5 , obr. gr. 68 
» 3 o - 35  -
» 35  - 4 ° -
v 4o - 45 - - ■
» 45  - 5 o -

A zatem nie mających 5 o lat

8 5 , - 
4 4 , - 
3 o, - 
3 3 , -

119.
- 76.
- 89.
-  1 1 6 .

55  -
60 - 

65  - 
70 - 
75  -
80 -
85  -

60
65
70
7 5
80
85
90

M ających przeszło 5 o la t: 
Rob urodzenia niewiadomy u

: 237 , - 468.

:. 3 7 , obr. gr. 124.
20, - 132.
14 , - 90.
10, - 42.

6, - 3 4 -
3 , - 18.

<■7
i

i , -
1 '
2.

: 9 *» - 449 .

1 2. - 6.

P o d zia ł ksi t*y

3 3 o, - - 923.
którym dusz opiekę p o rn czo n o , i

N ie  w ielu księży dochodzi wieku podeszłego, 
a 80 lat przeszedł w obr. łac. tylke 1 ,  a w obr. 
gr. 9. —  D ziw ną zaisce je s t , iż gdy w obr. gr. 
rok 5 oty wieku uważać »ię daje za miedzę, dzie­
lącą wszystkich księży na równe praw ie c z e s c i, 
liczb a  księży obr. ła c in ., nie liczącycn jeszcze 
lat 5 o, przewyższa w dwójnasób przeszło  lic zb ę  
starszych nad 5 o. T en osobliw y wypadek p rzy­
pisać należy jedynie niezmordowanym zabiegom  
byłego lw ow skiego, teraz praskiego arcybiskupa, 
hr. Ankwicza, kto^y 908, m.ędzy r. i 8 i 5 i  i 8 3 a 
wyświęconym ks ężoin, już w r. iC 32 p o w ie rzy ł 
dusz o p ie kę ; oprócz tego pow iększyła się ta 
liczb a na nowo p rzez wyświęcenie 29 księ ży, 
którzy w szematyzmie z r. i& 3 a podani są jeszcze 
jako sem inarzyści i  teologow ie 5 go i 4 go roku; 
a zatein otrzymała arcyd)jecezyja obr. łac., zosta­
jąc przez 18 lat pod jego pasterskiem przew od­
nictwem, 237 nowych księży, a zatem w ięcej, jak 
lic z y  plebanij , wszystkie bowiem  probostwa i  
kapelanije, razem wzięte, wynoszą tylko 217. 
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Lwowskim 22 5 o 8 2 3o 4 1 3 1 2. 62 6 l 68866 73571 1116 1206 1 do 1
Żółkiew skim l6 __ 8 --- 6 — --- — 3 — 33 --- 40479 — 1226 --- 1 : 3
Złoozowsk. 11 104 i 5 14 16 1 1 7 1 20 44 t 46 547^8 147435 1244 I009 1 : 3
Brzeżańskim l 5 98 5 i 5 11 6 --- 2 — 8 3 i 129 44389 143317 1431 1110 1 : 3
Stryjskim 11 100 5 M 6 4 --- — 1 9 »3 i 3 o • 17252 167861 750 1 29I 1 : 9
Stanisławów. 12 85 4 18 • 4 8 --- — 1 14 3 i 1 25 3 3 i 64 165o84 1069 1320 1 : 4
Kotoinyjskiin 6 89 5 11 4 5 --- 1 1 1 16 107 1779-7 i 55853 1112 i 456 1 • 8
Tarnopolsk. i 5 76 2 33 16 i 3 1 — — 2 34 124 6 7 7 1 5 137964 1991 1112 1 : S
-Czortkowsk. 8 53 5 29 14 14 --- — — — 27 96 4Ś722 107604 1610 1120 1 : 2
Czerniow iec. 4 2 2 ‘ 7 — 2 3 4 — 29 5 27358 19954 953 3990 1 : 1

O g ó ł e m : 11 2 01 657])5 ę 11 39|j 134 [5 5 || 5 116Jj 12
Poniew aż arcydyjecezyja lwowska obr. łac. obej­

muje także cyrkuł ż ó łk ie w sk i, wyznawcy zaś 
obr. g r., w lic z b ie  1 58,868  w tym cyrkule m ie­
szkający, należą do dyjecezyi przem yskiej, trzeba 
w i ę c ,  dia odkrycia ogólnego stosunku, dodać 
liczb ę  onych do ogółu arcydyjczyi Lwowskiej , 
co uczyni razem 1 ,27 7, 511,  a wtenczas wyznawcy 
obr. łac. mieć się będą do wynawców obr. gr, 
jak i : 3 ,  w pom ienionych zatem cyrkułach tylko 
trzecia część mieszkańców wyznaje obrządek ła ­
ciński. Najm niej wyn-awców obr. łac. jest w cyr­
kule stryjskim najw ięcej na B ukow inie, przyczem  
p rzecież zapominać nie należy , że mieszkający 
tam nieunici znacznie przewyższają wyznawców

56 ||3 3 o| 9 23 |j4 *5 5 2 0 11 1 1 864 ^ 11125 ę J 1 2 11 [ 
rzymsko i grecko k a to lic k ic h , razem wziętych. 
Je ż e li porównamy ogół księży z ludnością , p o ­
każe s i ę , że tak w obr. łac. jaho i grec. p rzy­
padnie 1,200 dusz na jednego k się d za, którato 
liczb a  w różnych cyrkułach różnie wypada. N aj­
w ięcej dusz obr. gr. kat. znajduje się w cyrkule 
czerniow ieckim , to jest: 3990 na jednego księdza, 
najmniej zaś obr. łac. w cyrknle stryjskim , t, j: 
75o  dnsz na jednego księdza.

Śm iertelność księży obrządku grecko-katolic. 
podług akt konsystorskich wynosiła :

W  roku 1823 . , 44 ' W  rokn 1825 . , 46, 
r  1824 • • 45 . » 1826 . ■ 45
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966.
8 3 .

543*
2 3 1 .

53.
i.
8 .

W  roku 1827 . . 39. W  roku i 83 o . . 5 i .
» 1828 . . 55 . » i 8 3 i  . . 97.
» 1829 . . 5 o. v i 8 3 a . . 3 5 .

A zatem umarło w przeciągu 10 lat 5 o5 , co
przeszło  połow ę wszystkich księży w yn o si; gdy­
by się ten stosunek nie zm ieniał, 20 lat wystar­
czyłyb y na jednę całkowitą zmianę wszystkich. 
Podczas ch o lery um arło 9 7 ;  a zatem wtenczas 
um ierał każdy dziesiąty. W  szematyzinie arcy- 
dyjecezyi lw ow skiej obr. łacin, nie .je.st podana 
liczb a kościołów , wszelako nie będzie ic h  pew ­
nie w ię c e j, jak 240.

W  arcydyjecezyi ob. gr. liczą i 885  c e rk w i, 
a t o :

C erkw i p a r o c h ija ln y c h ............................
C erkw i filija ln ych  w miejscu p arochii .

» a w należących do paro­
ch ii m ie j s c a c h ..................................

G łów nych cerkw i kapelani) m iejscowych 
C erkw i filija ln y ch  we wsiach p rzyłączo ­

nych . . . . . . . . . .
C erkiew  jeneralnego seminarijum o b r.g r.
C e rkw i klasztornych ............................

R azem : i 8 8 5 .*
Za osobliwość nwazać m ożna, £e największa 

z arcydyjecezyi obr. gr. parafija w Suczawie 
(na B ukow inie) 5 o88  dusz lic z ą c a , nie posiada 
cerkw i , a przynajm niej T it u lu s  E c c le s ia e  nie 
jest w szematyzinie podany.**

O dgraniczone p le b a n ije :
Probostw  w ohr. łac. jest 191,  w obr. gr. 967.

K apelanij m iejscowych 26 , -_- __233 .
R a z e m : 2 1 7 ,  - - 1200.

P om iędzy parochijaini obr. gr. znajduje się 
66 ta k ic h , któie dla szcznpłej dusz lic z b y  po 
zejściu z tego świata pełniących tam obow iązki 
parochów , albo po przen iesien iu onych do in ­
nych parafij, mają być na kapelanije zam ienione, 
p rzezco  z czasem, je że li żadDa nie Dastąpi regu- 
lacyja , liczb a  paro ch ij wynosić będzie 901 , ka- 
pelanij zaś 299 , a tym sposobem składać się 
będzie  czwarta część w szystkich parafij z samych 
kapelanij.

P r o b o s t w ,  liczących 
od 100 do 5 oo dusz jest w obr.łac. »5 , w obr.gr. 83 .
- 5 oo - 1000 - - - 3 6 , - - 4 73 .
- 1000 - i 5 oo - - - 4 9 » - - 295.
- i 5 oo - 2000 - - - - 24 i - - 68.
-2 0 0 0  - 2 5 oo - - - i 3 , - - 26.
- 2 5 o o  - 3 ooo - - 17, - - 12.

od 3 ooo do 3 5 oo d. jest w obr. gr. 10, w obr gr.
-  3 5 oo -  4000 - -  - 7. - - 3 .
-  4000 -  4 5 oo - - - 5 , 1.
- 4 5 oo - 5 ooo - - 5 , 1.
- 5 ooo - 5 5 oo - . 3 , 1 .
- 5 5 oo - 6000 - - 1, ---
- 6000 - 65 oo - -  - 5 , ---

10000 - - i , ---

*  Cerkiew  klasztorna w P o h  o n  i i  policzona je s t  do 
kapelanij.

* *  W  roku l 8 3 3  zaczęto  tamże m urow ać cerk iew .
(P r z y p .  r e d a k . )

191, - - 967.
K a p e l a n i j

nie liczących  100 dusz w obr. lac. 1, w obr.gr. 2.
od 100 do 5 oo dusz jest 8, 104.
- 5oo - tooo - i i ,  124.
- 1000 - i 5oo - - - - 5 , - - 1 •
-  i 5 oo - 2000 1, - -  1.

3 5 oo -  —  1.
4600 - . . .  —  - 1.

26, - - *33 .
Z porównania lic z b y  księży z liczb ą plebanij 

okazuje s ię , ze ka£da plebanija w obr. łac. w ła- 
suego może m ieć księdza i pozostaje jeszcze n 3  
księży, których przy większych probostwach jako 
wikarych um ieścić można, przeto połowa plebanij 
może otrzymać po dwóch księży; p rzeciw n ie  zaś 
w obr. gr. pozostałoby nawet wtenczas , gdyby 
wszystkich księży niezaw iśle od innych nm ieścić, 
2 77  plebanij bez księży.

Ze 191 probostw obr. łac. posiada 120 w łas­
nych ksi ęży,  wakuje 7 1 :  z tych ma 61 w łasnych 
adm inistratorów , 10 innych oddano poblizkim  
proboszczom  w administracyję. Z  26 kapelanij 
obsadzono 5 ; 12 ma własnych, a 9 sąsiednich ad­
ministratorów. Z 967 parochij obr. gr. obsadzono 
6 5 7 , wakuje 3 l o ,  z których 139 ma w łasnych , 
a 171 p o b lizk ich  administratorów. Z 233  kape- 
lanij obsadzono 1 6 , wakuje 2 1 7 ,  z tych ma 56 
w łasn ych , a 161 p o b lizkich  administratorów. —  
W  ogólności waknie 52 7 m iejsc; do obsadzenia 
onych możnaby użyć 195 k się ż y , adm inistrują­
cych to parochije to kapelanije , a wtenczas po­
zostałoby jeszcze 332  miejsc wakujących ; do­
liczyw szy 69 kooperatorów , braknie jeszcze 
401 księży.

Z  wyznawców obr. łac. mieszka w m ie j­
scu samego p r o b o s t w a ...............................156793.
W e  wsiach p r z y łą c z o n y c h ......................... 25C 727.

R azem ; 4 i 5520 .
Z wyznawców obr. g i. znajduje sio

w m iejscu p a r o c h i i ..................................  745844*
D o cerkw i filija ln ych , w miejscu parochii

położonych , n a l e ż y ..................................25696.
D o  cerkw i filij.  we w siach, należących

do p a r o c h i i ................................................185398.
W  miejscach bez ce rkw i, przyłączonych 

do p a r o c h i j ............................................. 3 4 5 14-
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D o  Ttapelanij n a l e ż y   104249. W  L o m L a r d y i .......................................9.
D o  cerkw i fiłija ln ych  kapelanij . . . 11686. p prow incyjach w eneckich . . . . 11.
W  miejscach bez cerkw i, należących do » D a lm a c y i; izym . kat................................ 6.

k a p e la n ij, m i e s z k a .......................................111 '6. —  grecko nieunic. . . .  1.
R azem : 1118643. * T lliry i rzym. kat................................. 8.

W  obr. łac. znajduje się we wsiach p rzy - * T y ro lu  i  Y o r a lb e r g u ...................... 2.
łączo n ych , których jest 2 7 44 ,  praw ie dwa razy * W ę g rze ch  i S iedm iogrodzkiej Z ie m i:
ty le  dusz, i le  w samych parafijach a zatem p rzy- —  rzym.-Lat...................................21.
pada w p rze cię cia  na każdą parafiję po 12 w si —* grecko kat.................................. 5 .
przyłączonych. —  g ie c - n ieu n ic............................. 8.

N iektóre parafije obr. łac.-zaw ierają w samem Ogółem  jest 91 arcybiskupstw i  biskupstw, po 
m iejscu parafii małą licz b ę  dusz,  jak n. p: m iędzy któremi 7 3  rzym. kat., 7  grec. katol ,

D o Kąkolnik należy w ogóle ausz 1 786 ,  1 orm. kat., a 10 grec. n ieunickich.
z których w samem miejscu parafii jest tylko . 7 1 . ,, , .

D o  Kochaw iny należy . . . . h i *  . ,Z  porównania liczb y biskupstw z ro zległo ścią
z których w m iejccu parafii jest tylko . . i3 .  1 W n8sc«  w których się znMdują, łatwo

D o  Zulina należy w ogóle . . . 4 *2 * 'noznaby wnioskować ze, tylko biskupstwa cze-
7, których w m iejscu parafii je st tylko . . 12. s L * znaczn3 mo&  ° K - ń O ™ ć  ausz l ic z h ę , po- 

D o  O p r^ o w ie c  należy w ogóle d. i 43q , n *ewaz ^  6 ? stein ^aindniepm  nie  masz w C^e-
z których w SE:nem miejscu parafii jest tylko i 8 3 . <=hach tylko jedno arcyb.skupstwo : t-z j biskup-

_T. , n. , . . , . śtwa. Św iadczy to wszakze szeinatyzin dyje-
Nm ktore p a r u je  ob łac obejmują całkowUe cezal z r> ,3 3 3  d ł htó b {(J.

okręgi, tak np: należy do Kałusza 5 o wsi, z kto- „  . , . , . 7. ■ _ , ,
rych ośui oddalonych o 3  m ile, jedna o 3  « '4  m., ™  V ™ ? ' * ) . ' -  \ l o 3 94<7  d-
sześć o 3  r/a  m . d w i e  o 4 m . , jedna o | i  / f j  " d y je c e z y i krolow ogrodzkie, (K ó m g .
a jedna o 5 miJ ; do Zbaraża jesi 3 7  wsi przy- *.2 ' r * . * ’ ■ ,  4 *
Łączonych, z których jedna o 3 m ile, trzy o 3 7 /8  '  '  Jto .m rsk ie , { l e it m e r U Ą  8 9 3 9 :3  p
n ., jedna o 4 l / ł  m. od niego o dległe \ do ka- ‘  '  t ^ e j o ^ i d u e ,  ( B u d p n s )  86565 o »

p elan ii W isz n ic y  należy 26 wsi, z których sześć R azem : 3907581 d.
0 4 m ile , jedna 5 , jedna 6, jedna 7 ,  a jedna 3  Z  arcydyjecezyją pras! ę  i  fiyjecezy ą hrolow o- 
m il od niej oddalone. T o  obciąża obow iązki g ro d zk ą, jako najludniejszem i porównujmy obie- 
k się zy , a wyznawcom przych o dzi z trudnością dw ie arcyd jjece zyje  lw o w s k ie , ODr. łacińskiego 
bywać często na nabożeństwie w swojej parafii, i  greckiego s
T e j niedogodności zapobiega się niejako tym W  arcydvjeCeZyi IwowsŁiej o b r. -aciń. 
sposobem, ze wyznawcy obr. łacin, przychodzą na / D  liczo n o  W*.8*2 . . 4 i 5 5 aod.
nabożeństwo do c e rk w i, w miejsca ich zatnie- , *

, . j  . , . - a -  - - o b r- £ r* * - • « 1 H o 6 /i3 »szkania znajdujących S ie, a przy panującej zgo- , f. OT„  _ , /
d zie  m iedzy ksieżami obu obrządków odbierają T 18  ̂ lc z ° n ° 1 10 94  17 »
nie jedne- od księży obr. gr. duchowną posługę w dyjecezyi hrólow ogrodzkie, . . 110846.  d.
1 w nagłych przypadkach zaopatrywani bywają A zatem i ajwiększa ludność okazuje się  w arcy- 
Ś. Sakramentami. dyjecezyi lw ow skiej obr. g r . , liczą ce j o 7 9196

D la  dokładniejszego wykazania stosunku księży dusz w ięcej, jak arcydyjecezyja praska, a o 10182 
arcydyjecezyj lw ow skich do ludności, w ielce  po- w ięcej, jak dyjecezyja królow ogrodzka, a ta róż- 
słuźyć może porównanie onych z innem i, rów nie n*ca °1-Jze się tóm znaczniejszą , skoro będzie- 
ro zle g łem i i ludneini dyjecezyjam i. ™y m ieć wzgląd na to , że wspoinniony tu sze-

W  Państwie Anstryjackiem znajduje sie na- ^ c y d y je c rz y i lw ow skiej jest z r. .8 3 2  ,
, ,  , / ! i - i  . G szematyzrn zas dyjecezyj czeskich z r. i £ 3 3 ;stepujące arcybistuipstwa 1 biskupstw a: , .< J)  ,

' W  Austr 3  za doliczeniem  w ięc rocznego p rzy ro stk u , wy-
1 • . noszącego w G a licyi 1 1/2 na stu , przewyżka

„  . °   g ’ w porównaniu z arcydyjecezyja praską będzie

l  Czeehitfh ! .' .’ .* .’ .' *. ! 4 .' f  9 7 ? ;  z dyjecezyja królow ogrodzka 26961.
.. . c , , Je ż e li w iec pom ien ion e, ile  sie z a a j e , najlua-» M oraw u 1 Szlasku ......................  2. . . , c. r  . . , 0 . ‘ \. . .  „ m ejsze dyjecezyje me wyrównywają, co do ilo ś c i

9 « icyi • r z) m- ^  dusz, arcydyjecezyi lw ow skiej obr. g r . , słusznie
greu. a . . . . . .  . w nosić m ożna, ze ostatnia jest w  całej monar-

—. orm. kat.......................................1. . . . . .  1 ■ •, . . .  ch n najw ięcej zaludniona.
—  grecko nieunickie . , i .  <■
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Dla łatwiejszego porównania' kładziemy obok siebie pojedyncze d a n e :

PRZEDMIOTY PORÓWNANIA

Warcydyjecezyi
Iwowihićj

Warcy-
dyje-
cezyi

Wdy-
jecezyi

królowo
obr. łac. | obr.gr. prathidj grodihićj

O pieką dusz trudni s ię :
259księży św ieckich . , 917 9 3 o 78 0

» zako n n ych . 7 1 6 1 24 26

R a z e m .  . 
Na jednego księdza przypada

3 3 o 923 i o 54 806

w  p rzecię ciu  dusz i z 5 g 1211 986 i 375
L ic z b a  plebanij wynosi . . 217 1200 626 441
L iczb a  księży ma się do p le ­

1 •/! *7  7
* £ H :1

/r3 6 5.4 
1 4 4 T *1banij , ja k ............................ T 17

Zatem można po dwóch księży
w y d zie lić  p le b an ijo m . n 3 — 4*3 365

Jednego tylko mogą mieć
k s i ę d z a ............................ 104 923

coo>*1 76
Żadnego nie mogą m ieć księdza — 277 —  . —

Sem inarystów znajduje s ię :
na IV . roku te o lo g ii . . 12 38 45 22

» I I I .  V J> . *7 43 5 o 20
Ir I I .  » » . . 21 22 28 21
» I. » 9 9 3 i ł 9 14

w W ie d n in  jest . 7 7 w P r.io

O g ó ł e m - 66 141 142 8 7
Je d e n  seminarzysta przypada

na d u s z .................................. 6296 79 3 3 7320 12740
L icz b a  kończących nauki sem i­

narzystów wynosi . . . 
A by otrzymać tyle sem inarzy­

16 2/4 3 5 i/4 35  2/4 21 3/4 
✓

stów, ile  jest p le b a n ij, po­
trzeba na to lat . . . 14 35 18 21

W  przeciągu tych lat p rzy ­
639byłoby nowych księży 224 1226 456

W  jednej generacyi poświęca
n 6 3się stanowi duchownemu osób 544 1171 7 1 7

Klasztorów  jest . . . 25 8 26 12
Jeden klasztor wypada na dusz 16620 139830 39978 92371

Księży zakonnych . . . i 3 t s 5 346 109
K l e r y k ó w ....................... 55 a5 98 i 4
Laikó w  . . . . . . 5 i 8 49 28

Ogółem  zakonników . 2 3 l 58 493 i 5 i
Jeden zakonnik wypada na dusz *798 19286 2108 7340
Klasztorów  zakonnic jest 8 1 4 1

Z a k o n n ic ........................... 68 5 —

U W  A G I ,

A rcydyjecezyja lwowska obr. ła c. lic z y  tedy naj­
mniej p le b a n ij, a w  p ro po rcyi najw ięcej semina­
rzystów , klasztorów i  zakonników; p rzeciw n ie  zaś 
arcydyj. lwowska obr. gr. ina najwięcej p le b an ij, 
potrzebuje najwięcej księży, ma najmniej sem inarzy­
stów, a przy nieznacznej lic z b ie  zakonników nie 
jm jze się w ielk iej od pich spodziewać pomocy.

T y lk o  w  arcydyjeeezyi lw ow skiej 
obr. grec. m niej jest k s i ę ż y , jak 
plebanij.

W  seminaryjum praskiem  znaj­
duje się 3 o seminarzystów z innych 
dyjecezyj.

A rcydyjecezyja lwowska obr. g i. 
nie otrzyma w  jednej generacyi tyle 
nawet księ ży, i le  lic z y  p le b an ij; 
przeciw n ie  inne dyjecezyje, a zw ła ­
szcza arcydyjecezyja Iwow. obr.łac. 
otrzyma o 3 2 7, arcydyj. praska o 5 /j5 , 
a dyjec. królow^ogrodzka o 276 księży 
w ię c e j, aniżeli lic z y  plebanij.

Z arcyd. praskiej zostaje 55  księży 
zakonników za jej g ra n ic ą , w samej 
dyjec. 3 4 6 ,* a zatem razem 4o i 

N iektóre z podanych tu lic z b  nie zgadzają się 
z wykazami szeinatyzm ów, co przypisać należy 
po części błędom  drukarskim , po części mylnym 
w  n ich  rachunkom , o czem się przekonać 
mo żn a, sprawdzając pojedyncze rubryki.
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P O R Ó W  N  A N I E

A R C T D Y J E C E Z Y I  L W O W S K I E J  O B R .  G R .  Z  D Y J E C E Z Y J ^  P R Z E M Y S K Ą  O B R .

(P o d łu g  azem atyzm ów  d y je c e z a l . )
GR.

Ludność w y n o s i ła ........................... .
Je ż e li dodamy do niej i  1/2 na stu rocznego p rzy­

rostku za dwa lata na d yjecezyjf lw ow ską, a na 
przemyską za rok ............................. .....

T ed y liczb a ludności wynosić może w r. i 834 
P  1 e b a n i j e :

P aro ch ij było  ............................
K a p e la n ij..............................................................

R a z e m
Parochij było  o b s a d z o n y c h ..................................

s » w a k u ją c y c h ........................................
Kapelanij obsadzonych  ..................................

v wakujących ................................... ..............
W akujących parochij i kapelanij razem . .

C e r k w i e :
C e rkw i parochijulnych . . . .

» fllija ln ych  p rzy  parochijach
» głów nych kapelanijnych
i> filija ln ycb  przy kapelanijach
j> klasztornych . * . . . .

C erkiew  seminarzycka . . . .

P a r o c h i j  l i c z ą c y c h

Od 100 do 5 oo dnsz 
1000 v
i 5 oo »
2000 »
2000 »
3ooo »
3 5 or> »
4ooo »
4 5 oo »
5 000 »
5 5 oo » .

100 do 
» 5 oo 
» 1000 
» 15 oo 
» 2000 
j> 25oo 
» 3 ooo 

3 5 oo 
4ooo 
4 5 oo 
5 ooo

V

*■
V
V
V
V
V
!>

K a p e l a n i j :

-Od. 100 do 5 oo ansz
v 5 oo » 1000 »
» 1000 » i 5 oo •
* i 5oo » 1000 »

3 5 oo »
4600 v

P aro ch ij mniej w sobie jak 1000 dusz mieszczących
W ię c e j.................................... • ................................

Kapelanij-m niej w sobie jak 1000 dusz m ieszczących 
W i ę c e j ....................................................................

W  a rC y d ) jec p iy i  
lw ow akićj j b r .

w  r. 1 8  3  2

W  d y jec ezy i  
przem yskie j ob.g, 

w  r 1 8 3 3

11 '8 6 4 3

3 3 5 6 ?
I l 5 ? 2 0 1

‘967
a33

1200
657
3 i o

16
2 17
527

966 
626 
>3 i

53
8
1

7885

83
473
295

68
a6
18

4
3  
1 
1 
1

967

i o 5
124

1
1
1
1

233
556
4 1 1
229

4

753438

i  i 3 o i

764739

565
i 36

701 
45a 
1 13 

33  
i o 3 
216

565
5 6 >
i 36

3 o

7

l 3 oo

i4
198
248

79
18

5
3

565

46
84

6

i 36
2 1 3

353
i 3 o

6

R azem  
w ca ić j  

G a l i c y i

1872081

1917040

i £32
369

1901
1109
423

49
3 so
743

i53i
1188

3 6 7
83
i 5

3 i 85

97
671
543
147
44
»7

7
3
1
1
1

i 5 3 *

i5i
208

7
1

369
763
764 
359

10
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Z wyznawców ob. gr. m eszka w m.ejscu samej parochi 
» » do cerkw i filija ln y c h , w miejscu

p aroch ii p o ło żo n ych , -należy-. .
» mieszka' we ws.ach bez cerkw i .
» do kapelanij należy . . . .
» do cerkw i filija ln ych  kapelanij-.
» we wsiach bez cerkw i mieszka .

D o g łó w n j ch cerkw i tak parochij jako kapelani] należy 
v h bjalnych  » » » 9 * »

W e  wsiach bez cerkw i z a m ie s z k a ło .......................

P O D Z I A Ł  P O D Ł U G  C Y R K U Ł  j  W ,  
Arcydyjepezyja lw ow ska:

K sięży Stosu n ek księży 
do ludności ■

W  cyrkule Lw ow skim  . 61 jak 1
» Złoczow skim  . 146 V i
v Brzeżańskiin 129 » . 1
» Stryjskiin . . i 3 o » 1
» Stanisławowskim 125 » 1
» Kołoiuyjskim  . 1 0 7 » 1
* Tarnopolskim  . 124 V i
9 Czortkowskim 96 » i
* C z e rn io w ie c k in 5 !> 1 :

D yjecezyja przem yska:
W cyrkule Przem yskim  . i 33 1 i

» Rzeszow skim  . 10 ' * 1
» Żółkiew skim  . 120 i
« Sam borskim . 173 9 1
» Sanockim . . 1 15 P 1
» Jasielskim  . 3i P 1
1 Sądeckim . . 22 P 1

O g ó ł e m :  
w arcydyjecezyi lw o w s k ie j. 923 9 1 :
w dyjecezyi przem yskiej . 604 9 1 :

R a z e m : 1527 P i :

1 206 
1009 
i i  10 
1291 
1320 
i456  
1 1 1 2  
1 1 2 0  
3990

116 9
936

1Ś28
1249
13 17
1384
i 343

1211
12 4 7 
1 22Ś

W  a rcy d y je ce z y i  
lw ow skie j obr .  gr. 

w 1. 1 8  3  2

Kanonikatów .
K a n o n i k ó w .............................................
Kanonikatów honorowych . . . . .
Kanoników h o n o r o w y c h ............................
D z ie k a n a t ó w ..................................................
D z i e k a n ó w ..................................................
Adm inistratorów dziekanatów . . . .
W iced ziekan ó w  .......................................

Ogółem  wynosi liczb a duchowieństwa, do pełnienia 
służby duchownej użytego . . . . . . .

M ięd zy tein znajduje s ię:  a) parochów . . . .
( i)  administratorów parochij 
<y) kapelanów miejscowych 
ó1) administratorów kapelanij 
f )  kooperatorów . . .

W  d y je c e z y i  | 
przemyskiej ob.g. 

w  r.  f 8  3  3

Każeni 
w  ca lć j  

G a l i c y  i

745844

2 1 1 0 9 4
3 4 5 i 4

■ 10424-9
1 s 68-6
1 1256 

850093
22 2 7 8 0

4 6 7 7 0

75.671
147435
i4 3 3 i7
1 6 7 8 6 1
i 6 5 o84
155853
1 8 79 6 4
10 76 0 4

19964

i i i 8643

10
7

n
5

73
34
29
*4

923
657
139

*5
56
55

4 o i o 32

195028
7o45c
74376.

6696
5845

4 ? 5 4 o 8
2 0 1 7 2 6

76304

154267 
9360 

15 9 4-6 4 
2 1 6 3 1 8  
14 15 5 7  

42905 
29664

763438

6
4

10
5

39
2 3
11
24

604
452

5 ę
33
3 i
29

1146876

400122
104973
178655

. 8 3 8 4
1 7 1 0 1

i 3255 oi
4245o6
12 2 074

18 72 0 81

16 
11 
2? 
10 

112 
62 
4 o 
38

15 2 7
110 9

198

49
87
84
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Z e  w z g l ę d n  na wi e k  t y ł o

<i »
V

t Q J
9 - 3  o - 35

9 9 - 35  - 4 o
» V - 4 o - 45
9 9 - 45  - 5 o

A  zatem nie mających 5 o lat
9 9 od 5 o do 5 5
9 9 - 55  - 60
» 9 - 60 - 66
» 9 . 65  - 70

» 9 - 70 - ?5
9 » -  75  - 80
» 9 - 80 - 85
9 9 - 85  - 9 0

N ad 5 o lat
Rok urodzenia niewiadomy a

■uy

a z e m
W  roku 18 3.0 umarło 

» i 8 3 i  *
» i 832  *•

W  trzech latach razem  . 
Seminarzystów zostających we Lwowie 

a W W iednie. »

R a z e m
Liczba onych ma się do ludności, jah . . . .  
Kończących nauki seminarzystów jest^ . . .
Jed en  kończący nauki seminarzysta ma się do ludności, 

Klasztorów jest . » • • * • •  •
Jed en  klasztor wypada na dusz . . . .

Zakonników je s t : K s i ę ż y ............................ ........  •
Kleryków . . . . .  . . • 1 1
L a i k ó w ............................................

Ogółem  zakonników 
Jeden zakonnik wypada na dusz . . . .

Klasztorów zakonnic j e s t ..........................
Zakonnic  ..........................

L u d n o ś ć ,  w y n o s i ł a :  
W  cyrkule Przemyskim .

p Rzeszowskim .
a Żółkiewskim .
v Samborskim
» Sanockim . .
b Jasielskim  . .
b Sądeckim . .

R a z e m
W  szematyzmie dyjec. z r. i8 3 3  na str. 225  podano 
A zatem mniej, jak się rzeczywiście znajdowało, o

a k

W  a rcy d y je ce z y i  
l w o w s W j  obr.  gr. 

w  r .  1 8 3 2

W  dy jec ezy i  
przem yskie j ob .s

w  r .  i  8 3  3

R azem  
w  całdj 
G  a l i c y  i

68

419.
7 6

1 1 6

124
<32

90
42
3 4
1 8

7
2

468

449

933
5 i
97
35

" ł 8 5
s 34

 7

*4 i
1 : 7 9 3 3

35  1/4 
l  : 3 l 4 6 i  

8
139830

25
a 5

8

58
19286 

1 

5

32 4

2 70

4 2  

89 
ł  60 

68
65

85 
75 
6 7  

so  
i5 

5 
2 

1

1 0

6 o4
a5
7*
20

1 1 6

75
8

~ 83~ 
* :9077 

20
t  : 3 7 6 7 1  

6
125573

i 5
9

1 1

" 5 5 “
2i5a6

1
1

110
208
i36
157
1 8 1

2 0 9

2 0 7
157

6 2

49
23

7 9 *

9
3

7 * 9
1 6

1527
76

168 wprze- 
5 5  c ię c ia  

—  —  100 n& 
2 9 9  rok 
2 0 9  

i Ś w p r .a y j . .
 3 z filo*.

2  2 4  81  t e o L  
1 : 8 3 5 7

55.1/4 
» : 34 o37 

14
1 3 3 71 *

4o 
34 
4 9
9 3

2 0 1 3 3

W  roku 1831 || W  roku 183 3  || A zatdm wr. 1 8 3 3

m niej o 6óo3 
» 357

7338  
9552  

4 *5  
i5
99

»

»
3>
9

24389

I ł R U Ł I E M  P I O T R A P I L L E R A .



O D P O W I E D Ź
na zdanie o zaprowadzeniu abecadła pol- 

sldego do piśmiennictwa rusMego.
(Rozmaitościdnia 17 Lipca Nro.29. roRul854 strona 228.)

Książki bez końca i początku nie dowodzą, Solomircckich, Hrabiów Chodkicwiczów, Tyszkie-
iż w bardzo odległych czasach pisano literami poi- więzów, tudzież Metropolitów i Biskupów, w^je-
skieini po rusku, a gdyby le książki w samcy islo- zyku i pismem ruskićm. 1 czemuż tacy mężowie
cie  nic miały roku, w którym były drukowane, nic chwytali sic łacińskiego czyli polskiego abe-
1 o za pośrednictwem krytyki hiblijograficznej i po- cadla ? i czyż mogli to uczynić, gdy sami Polacy
równania czcionek powinien był Autor czas wyj- w rzosie, kiedy literatura ich zuajdownła się w kwie-
ir in  ich oznaczyć: deklarujemy zatem książki, poi- cie do połowy 17  wieku, używali w swych dru-
skiemi literami drukowane, w ręku Autora zna- kar ni ach liter szwahnehskich, gockiemi zwanych;
chodzące się, za płody czasów późniejszych, i a grono najświatlejszych mężów w wieku 16  n-
w prawdzie między rokiem 1760  i 1801  drukowa- silnie nad tem myślało i rad ziło, jak można za-
nc. * )  Typografijc nie posiadając drogich drn- prowadzić w pisownią polską, inne, i ic łacińskie
ków ruskich, a chcąc zaopatrzyć w towar walę- i nic szwabachskic lite ry, odpowiadające hrzmie-
stijących się po odpustach kramarzy , robiły tako- niu i potrzebie polskiego języka. *) J)o tego do-
łw  nakłady, towar p o p łacał, gowiedź poboż.ra dać należy wyrok m ęża, w literaturze słowian-
lecz ruskiego piśmiennictwa nieświadoma skwapli- gkicj aż nadto zasłużonego X .  J .  Bobrowskiego,
w:o Irupowało nabożne pieśni i modlitwy ruskie ; który m ó w i: „  Poili lingync Slavicac (russicae)
0 łóż powód użycia polskich liter do piśmiennie- oinnes et singuli neque, latinis, nequc graeeis clia-
twn ruski, g o , d e  nie większa doskonałość tychże rncleriins eyprimi possunt.p **') Wyrok ten (hala
Jiad Cyryfikę; — przeciwnie zaś od najdawniejszych wszy sil ic marzenia naszego reforma lora. Narcsz-

z a s ó w  b y ł  ję z y k  i A z b u k a  ruska W p r o w in c y ja c h  c ie  i M e tr y  ki w s z y s tk ie  .><• war-aDjacii «ż d o  ; e w in -
■ lieg d y ś p o ls k ic h  nie ty lk o  w  k s ię g a c h  i o b r / f -  ć k k a r y  G n lir.v i ję z y k ie m  i p ism e m  b y ły
d a c h  r e l i g i j n y c h ,  le c z  n a d to  w  p raw od y w  p ro w a c / m  , te ra i . w Gnti/j > p o  s z k o ła c h  p r i  -
s l w i c ,  s a d o w n ic tw ie ,  d w o rs k ic h  ś. p o to c z -  * L a m y . .  ję z y k a  r u s k ie g o  ; p is m *  *
s t o w a n ia c h ,  w ic c e y ,  j a k  yv d w ó ch  10!)łv , , !  ' rn sfc ich  r o d z i c ó w ;  a  z a lć m  d c
• eg o  p a ń s tw a , aż. d o  p o ło w i  l *  w ick u  a  n a w e t g m o r u s k ie  ^  '
1 poźi.ic1. w używaniu, Okinicii pierwsza książka r d  e ' ' '  p« ru sk u , mieli
•lororusi.',. klói,. w roku 148  i  w\jurlra zp o d p ra s- Gramuiaiykc >:vvv.' z n p r o w a d  enia druku
sy na ziem, polskiey, *»• TUrakowic, drukowana znojom;. jes. t.raiiimalyfcn Iwo wsi. a ('.redo - buska
Cyryliką u Szyyąijwólda Fioła ; Statut litewski z ro- 7 rolil loOi  , '/.yzaniego z r. lott6. lllclcćyusza
1.u ,> K 5«8 u Mujmoniczów w W ilnie , podobnież i Smól ryskiego z r. 1618. i t. d. lecz ci Gramma-
językieill i czcionkami ruskiemu sprawv wszystkie tyoy , postanowiwszy pr f>> id lo , żc po *njoki.io* 
w ‘ cdncb Wd(i uou/.i >. wołyńskiego, bracławskie- spółgłosce i literach X ,  łu 'but hrifflB
g<>- czern echowskiego . podolskiego, kijowskiego slae '  tunc^rośkn - 6 -l ecz - t - , ze nadto surowe
a nawet poniekąd ruskiego i bclzkiego, tudzież trzymali się onegoż, lud zaś pospolity, nicznaja-
nn trybunałach lubelskich odbywały się W ję z y k u  Cy pisma, niezważal na to , tylko mówił według
i pismem ruskićm; o czćm w aktach bernardyńskich zwyczajnej jednej formy i yv tych przypadkach ,
we Lwowie, u X X .  Bazvlianówv tam że, i w A r-  do czego przyczyniły się niektóre zastarzałe for-

chiwach itauropgijalnych przekonać się niy przy słowie (yerhum) i z ład teraz wydaja się
łatwo;  W' Archiwum zaś ' siauropigijaluem czytać tc Granur.alyki staroruskie, nie ruskieini. Lecz
można oryginały l.orcspondcncyj książąt Ostróg- _________________________  .
skich , VI iszniowicćhirh , Ruziuskich , Sapiehów,

. -■■<------------- — - — *) Obacz: Karaktery i Ortografia polska Jana
*) N a j d a w n i e j s z a  książka ruska, czcionkami Kochanowskiego; Łukasza G ó rn ic k ie g o , i

•polskieini drukowana, były Ecphonematn L i-  Jana Januszew skiego l 5 q4 *n 4t°-
tn rg ii greckiej X .  O hiiew icza w W iln ie  n X X .  **) Institutiones l i n g n a e  81avicae J .  D obro wskjr.
Bazylianów. Vindob. 1822. pag. 1. 1.



przypuściwszy naw cl mniemanie Autora za praw­
dziw ej liiewysnujeiny z ląd wniosku ani lego, żc 
język ruski niezdolny jest do literatury z powo­
du niedostatku G ram iiialyki, oni l e ż , żc należy 
odsądzić Rusinów od prawej ich własności, 
to jest od cyrylijskicgo alfabetu. A leć i Polacy 
pierwey mieli krasomówców, poetów i  history­
ków w swym języku , niżeli GrammalykóW. Gram- 
malykn Kopczyńskiego poprzedzili: G órnicki,
S karg a, W u je k , Kochanowski, R ielskii mnóstwo 
innych pisarzów tak zwanego wieku złotego lite­
ratury polskiey, i bardzo naturalnie, musza pojjrze- 
dzać wzorowi pisarze grammalyków, bo icli dzie­

ła  podają przykłady i prawidła składni i toku ję ­
zyka. T o  p raw id ło : żc praktyka poprzedza teo- 
ryą , służy i dla innych umięlnośei, i pierwey by­
ły  narody , państwa i rządy, niżeli pisarze o sztu­
ce rząd euia , polityce i prawic narodów. 
Pierwey były sądy i sprawiedliwość, niżeli pisane 
l;odexa i procedury sądowe. Opierając się na.lćin 
cośmy świeżo przytoczyli, życzymy , ażeby nasz 
reformator, idąc za świętem swem powołaniem 
sial się ru s'im  Skargą, a biorąc za wzór przy­
szłe jego działa, snadno znajdzie się poźnuj i ru­
ski Kopczyński. — s

Porównanie cyrylijsl.iej Azbuki jest bardzo uprze­
dzone.

t . Nazwisko litery nic nic przeszkadza brzmie­
niu, nauka łilęr inna jest od nanki składania, *) 
w czytaniu zaś nikt jeszcze po nazwiskach liter nie 

^^"ZyTat. ł  czyż nazwa liter polskich ino bvdź naj^ 
krótszą ? JKe, ka , c l , cic , gie , jod , wu, iks, 

: yet * esz«i*c(L“z e t, c e z e l, echa, 
eszet, e s kryską „ Ł ffifc YfU ec^. i
Arabski język, bęrfac n» o w w łs z y m  stopniu >«y- 
kszlalccnin , czyż ma także przyjąć alfabet pol­
ski dla tego, że Grecy nazywain litery swoje: 
alfo, b e la , gania, delta: Arabowie zaś: arlef,
■belh , Inni, i t d. nie mniej i /.ydzi mu-

,!1a ostrożności, żeby reforiuir u-ie 
podpadli; i /uvviciu i iełT a ilf lif i w zrodzo­
ny pierworodnym grzechu. —  Ruskie k, /i , ?k, t, 
i t. d. brzmi w składaniu jak b. . .  d. . . ż . . .  s. . 
nie zaś jak: be, de, żc% es.

ii. Z a rzut, że Cyrylika ma wiele ljtcr róż­
nych co do kształtu a jednakowych co do brzmie­
nia n. p. s  , 3  , o , w , ey, 8 , m , a  , musieiny 
W  prost za niestały ogłosić, Każda z tych liter 
ma , aczkolwiek podobne, różne jednakowoż swe 
brzmienie, na co Grapmiatycy dawniejsi bardzo 
uważali. Rów„ież i niemiecki język posiada ii, o ,

o, eh, zdaje się że le wszystkie litery wymawia­
ją  się jednym sposobem jak polskie „  <•,, lecz 
nie lak się rzecz m a, n. p. A ehre, E h re , E r ,  
C e lir ;  ienżc sam języl; niemiecki posindu także

litery: t, j, Uj t), fr ffz fi/ każda z tych głosek 
ma swój właściwy sobie dźwięk. Przeciwnie zaś w 
polskiein abecadle lYiele jest liter różnych co do 
kształtu a jednakowych co do brzmienia n. p. A. 
a ; lt, b ;  D ,  d; E ,  e; F ,  f ; G , g ; H  , h ; L , 
l ;  Ł ,  ł;  W , mi; N , n ; R ,  r; T ,  t; ergo en- 
tia sine ncccssitale m ultipłicnla! cóż na to powie 
Autor nrt?

«5. Litera H (iże) nu tylko jedno brzmienie, 
które ma łacińskie „  i „  (tibi). Z początku sylaby 
nic nic przeszkadza brzmieniu ,, i „  po twardej 
spółgłosce nic można go tak słyszeć, albowiem 
zmieniłaby się twardi^śpółgłoska na miękką n. p. 
h t h , gehen, e h th , selilagen, k k ith , scyn, rJiy ty  
więc w tych dwóch słowach, polskim sposobem- 
napisanycb - y - ma dwojakie znaczenie , raz zna­
czy -H- drugi raz -W- a w ruskim n i w ,  nigdy 
jednakowo nic brzmią; wymowa ,, u ,, jak , , j i , ,  
jcsl fałszywa. My rusini wymawiamy w o. p. I. ni. 
AUH Hufk (im) BOAfai; nie zaś: day jim  wody.—
t u lias w pośrodku słowa zawsze znaczy i wyma­
wia się jak -e - ; na początku zaś dodaje mu się 
W wymowie dla większej słodyczy miękkie ,, j  ., 
które lo „ j  ,, pisano tak - K - .  Je sl lo bowiem 
własnością ucha ruskiego, że mu - 1- nn porząl- 
ku sylaby nieprzyjemnie brzmi. Jeżeli za;
,koniecznie.- T,v słowach obcych lułi imion,arii w!«- 

vch ,- e- na początku użyć wypada, piszemy od- 
'róeooe 9. Słowem azbuka cyryliyskn wszelkiemu 

żądaniu zaradzić zdoła, i wyrazy każdego języka, 
dokładnie nią oddać jesteśmy w stanie. Co do l i ­

tery - c - r - iłło b  <-y ją  dwojakim sposobem wyma­
wiają. W  słnwie - cićit-'- na końcu jak zwyoz ije.e 

zaś - z tćm ciełrWft** i;sym<uvia sii

*.) M elhodenbuch fiir  L eb re r in  T r m a l -  nnd
Hauptscbulen, W ie n  -i8 3 z Seite 5 y ,

,,e „ -  pisząc zas - z tem cielęciem  iysyni..........
litera - e - s kryską w słówku „  tćm ,, mv-»
- e - lecz jak - y - opróez lego inajn jcsżrze i%o;.> : 
- o - ;  a zatem jedna litert ma nie lvSko dwojakie, 

j a ; , rHskic - f - lecz nawet trojakie znaczenie, c >>. 
na lo pww»e Autor artykułu? Gdybyśmy elicie!i 
nu <J z ?e 'Ó zjW '• nika (akicmi ełemenlarzowcini spora­
mi, przytoczylibyśmy podobne wywody względem 
głosek A , (0 ; wszystko to , <”* znawcy za zaletę 
pisowni ruskiej przytaczają, je s l w iii n i e m a  ni  u 
autora n a g a n n e  m. ■-.->! , , - n  /

4 . Litery cyryliyslricsą najstateczniejszej na­
tu ry; albowiem czytamy I  - « - pStiMH^tn, ( l  - jó  - 
rusatyni) I-o-^Hrt ( I  - o -n a ) i >ima zaś jaiV pisze 
się lecz n różni się swemi rysnmi od h ; îł!ico-
wiein u góry ma półiniesiączek, któren lo znak; nazy­
wa się slilnaja; a gdy sio formą zcwnęlrzną ró żn i, 
tćm samem j brzmieniem różnić się powinno, i



V  samej rzeczy różni sic, cóż lo za wada? - j  - 
,V | o j|i im 0(1 niektórych używane z początku sy­
laby, różni się wiele brzmieniem od „ j  lub y ,, 
l.lóiie ra  ko cu są używane, i ruskiemu H odpo­
wiadają. L ’cz przeciwnie w polskićm abecadle nie- 
które litery są niestatecznej natury; i lak litera - i - 
znaczy samogłoskę, spółgłoskę, i znak miękkiej 
wymów , - y  - oznacza samogłoskę i spółgło­
skę; n. p. w słowach: bielizna moia - pierwsze »i» 
oznacza znak miękkiej wymowy (s ), drug-ie samo­
głoskę, lrzecie spółgłoskę ; w słowie - rossyjskiey - 
pierwsze - y -  jest samogłoską, drugie zaś spół­
głoską (j)  przeoajjnniej tak piszą bardzo wielu pisa­
rzy polskich, sam rawet Kopczyński.—  Cóż się 
słanie z wyrokiem autora » od tej wady wolne jest 
abecadło polskicr ?

o. Cvry m a ma znamię miękkiej i twardej wymowy 
(h Ti)które bardzo sy potrzebne; albowiem daleko in­

na wymowa jest spółgłoski, przy którćj stoi Ł al­
bo 'Ł , a przy której żadnego z tych znaków 
nie ma ; 11. p. nmińn>; iUCMoko, dyMHTtas , o h i,  
cna , ortHh. Sam Dobrowslry tylko zbylecznem 
byc.Jnnicmał. Lecz przypuśćmy, że ruebylobyod 
rzeczy, o rzem jednakże wątpię, żeby Rusini, któ­
rzy niezwykli płocho za nowościami się ubiegać, 
przestać mieli , ażeby wyrzucić te dwa znaki ja­
ko zbyteczne, gdy posiadamy jerczyk i pajerezyk 
(  , ',)  czy liż z Ind wynika, że cale piśmiennictwo 
■Yrylijskie usunąć należy?

6, Jęzvl; ruski ma na wszystkie brzmienia, 
które uznali uczeni w piśmie, swe znaki. T mięk­
kie , f  twarde , które brzmi jak polskie - g - i to 
tylko w wyrazach obcych, najwięcej'niemieckich , 
które Polacy od Niemców przyjęli i tutejszym Ru­
sinom udzielili. Słowo - n igd y- jest polskie nie 
ruskie, Rusin tłumaczy go -HHKor,;rt, HHKoań. O ( 
literze - e - ju ż  wyżej ad 3  mówiliśmy. Głosek 
v dz , dź ’■ równie jak Rusini lak i Polacy nicmają, 
i nigdy jeszcze potrzeby posiadania takowych nie 
uczuli. Brzmienia te mają dwie litery i w innych 
j< /  s keeli (bvoina literi mi wyrażać się zwykły. R u­
ndo napisałby r d z -  używszy - 4 3 -  zaś ,, d ź„ wy­
raziłby albo przez - AS -; albowiem ruskie zelc jest 
polskie - i -  albo przez - A3 h -; nareszcie - dż - od­
dałby za pomocą w —  lecz niem a tćy potrze­
b y ; lo  właściwie w języku ruskim nie zdarzają 
się brzm.eiiia dz, dź a jeżeli gdzie podobne brzmie- 
j.ia luli siMYii, co mianowicie tylko napobereżuod 
Polski wydarzęć się może, wkradły się, lo są one 
tylko cudzoziemszczyzną, a dla barbaryzmów ni­
komu jeszcze do głowy nie przyszło, zmieniać swój 
własny alfahel. Kłowajędzn, dzwon, dziób (nie dźub) 
dziura (nie dźuta jak Autor pisze) są polskie nie 
ruskie. R u m u  mówi zwon , lub też w dyjalekcie 
pospolitym zwiin ( is o n ^ )  dalej skost, od skok<(- 
t  i i , lub 3Wsis. ąhp<i : t. d. Przyznaje sam Autor

że .polski język n!e ma W używaniu niektórych 
brzmień, ruskiemu właściwych, jako lo : Aa, 'ca, 
ph ; radzi zatem oznaczać je  przez d’ t’ r ’*) i nie 
iest żc to naciągać polskie abecadło, ażeby ilićm 
można po rusku pisać? Jakże i Polak będzie czy­
tał, nic mając w swym języku i pisowni odpow ia­
dającego im dźwięku , i niewicdząc ezyl glos n a  
zmiękczyć lub zaostrzyć, skroetć łub przedłużyć, 
cóż na linijkę (— )  na wierzchu u liter przyjdzie 
powiedzieć , którą Polak i każdy inny łacińskiego 
języka nieświadomy za dziwoląga uzna, bo j  ‘j  w 
swych książkach nie widział ? Język a raczej pi­
sownia polska nie ma głosek i na inne brzmienia, 
jako to: sz, szcz, cz, cli,i musi tam używać dwóch, 
trzech lub czterech liter , gdzie Rusin tylko jednej 
używa. Ju ż  mąż nie porównanych zasług w slo- 
wiańszezyznie X .  Dobrowsky, czul ten niedostatek 
w dziele swem: Institutiones linguac slayicae.  ̂ in- 
dobonae 1822 : i ile razy przypadło mu uży wać 
imion własnych , w których powyższe głoski przy­
chodzą, pomiędzy łacińskie litery zmuszony był 
umieszczać ruskie, bo na nie w łacińskim niedo- 
stawalo mu brzmienia, i tak pisał: Uroui. i t. d. 
Sylaba - jo  - która tylko w prostej wymowie miej­
sce mieć może, lalwo oznacza się przez -g ,- a 
jeżeliby się kto koniecznie uparł i chciał tak pi­
sać , jak się w niektórych stronach wymawia , to, 
idąc za przykładem Serbów , można przy - o - dlti 
różnicy o J w, pisać f dłuższe w ten sposób - jo  
n. p. C t  SdOAlsjOffiTi, -i na ten czas i przed t z po­
czątku sylaby takowe j  wygodniej pisać będzie moż­
na niżeli tt:

7 . Rusini temu 9  wieków jak przyjęli alfa­
bet Cyrylijski **) jak że można marzyć i pisać 
» przyjmując » dla e sciśnionego jest ■k, a - o (on)

*) C iekaw i jesteśmy jakby Autor art. w edług re­
form y polshiey pisał: homk , JWmb , no<HOMb, 
(jir.łlOip&) CTOHUJb ? ?

**) Ze język i pisownią w księgach litu rg ic z ­
nych w dawnych czasach nie  słowiańskim  
lecz ruskim  zwano , dowodzi ugoda między 
Szw ajboldein Fi ołem a Rudolfem B orsdorf 
w r. 14 9I  na rż n ię cie  lite r ruskich do wy- 
drukow auia Oktoicha, przed aktami radziec- 
kiem i w Krakow ie po niem iecku zawarta , 
przez J ,  S. Bandkiego w H isto rii drukarń 
krakowskich’ str. i 3 b. umiesczona L itery te 
zwano tam - rew sische S ch rift - i tak . u sta­
rych - rew sisch, reusheh, rossisch, russisch 
jedno i to samo znaczyło ; zas ruthenisch 
rusnakisch, język rnteński i. t. p. są lo pło­
dy f a nt a zi  czasów późniejszych. W y ra z -sło­
w iański język - s łuży _w ogólności tak ru ­
skiemu jako i  polskiem u , czeskiemu i t. d. 
językom,



które w niektórych słowach w narzeczu małora- 
skićm jak niemieckie ii lub franouzkie - u  - brzmi, 
łatwo oznaczy się dwoma punktami, w len spo­
sób ó n. p. pcsT», rp osii, KoHh , i t. d. eo nie 
Czyni żadnej trudności W ielko-rusinowi te słowa ro­
zumieć; który Polak lub Rusin według składu pi­
śmiennictwa polskiego Jnożc czytać mód ( .tt'kA''v) 
bóh ( B o r t ) ? ?

8. Przyjąwszy abecadło polskie, nic uzyska 
się na pojedyuczości form przy odmienianiu rze­
czowników i czasowników n. p.
Form . I. /w o n  Form. I I .  Koń Ziat’

Zwon - a Kon - ia Ziat - ia
Zwon - u Kon - iii Ziat - Iu

udało się autorowi przytoczyć słowo miękkiej for­
my na literę 1, (ry ł) po klórey głosce w polskim 
nie pisze się »i» lecz inaczej rzecz się ma z słowa­
mi , kończąccmi się na inne spółgłoski, jako to : 
n. t. i t. d.
podobnież dla rzeczowników niejakiego rodzaju z 
dwóch form nic zrobi się jedna n. p.
Form . I. Derew - o Form . I I .  Iin in -ie  ftyUie

Derew - a Iniin - ia Zvt - iaje •>
Derew - u lm in - iu Zyt - iu

co do czasowników powiedzieliśmy ad 5  gdy o e 
była mowa.
9 . Na oslall.u z przvięeia polskiego abecadła wy­
pływają wielkie niedorzeczności dla ruskiego ję­
zyka. Iitóż będzie w stanie rozróżnić następujące 
s łowa; iin ich esse, im (hiUTi) ilmcn, kiń
(KHHh) werfe, kiń (kohs) das Pferd; —  nis (H-fttt) 
er trug, nis ( h o h )  die Nase;—  rik (p ńK ii) er sprach 
rik  (poKTi) das Jahr; —  koły (ko<ih) wami, koły 
(Koaw) die Pfiihle; — braty (ejMTw) die B riidcr, 
brały (spnTH) nchmen; pij (rifh) trinke, pij (n k n ) 
singe, krclie ; zabyła (3iłsw<m) sie vergass, znby- 
la  (3 nKH/trf) sic schlug todt; wiz (k 03'k) der W a- 
gen , KtJSTj je r bat auf dem Wagcn gefiihrl.; i t. 
d. Któż jest w stanie przedrukować wszystkie książ­
ki ruskie polskicini literami, ażeby je Polacy czy­
tać mogli ? Niech się nie obawia szanowny autor, 
że przez cyrylikę zamknęliśmy się , jak żółw w 
skorupie. Niech nas tylko obdarzy dziełem jakiem 
klussYCznem (bo samemi graminatykaini jeszcze 
nicwykszlatcił się żaden ięzyk) n uroczyście zarę­
czamy, że dzieło to na wszystkie ięzyki cełnrey- 
sze Europy tłumaczone będzie. Niemasz iuż teraz 
i między uczonymi i światłymi Polakami żadnego, 
klóryb mnióy więcey nie b ył biegłym w czytaniu 
dziel ruskich; a Niemcy przez używanie druku szwa- 
bachskiego i przez swóy od łacińskiego różny sbo- 
ropis , czyliż zamknęli się w skorupie ? i przeciwnie 
czyliż więcey czytają dzieła węgierskie, czeskie , 
p olskie, Iliryiskie, slowe iski, horwackie w E u ­
ropie dla tego, że narody te piszą łacińskiemi głos­
kami ? —  i czyż Serbowie będąc podzieleni na

dwie parlyie , Horwaci liczący 800000, Słoweńcy 
zaś i 000000 dusz, mogą mieć nadzieię posiada­
nia Iiczncy literatury? podobnież, czyli ięzyk W o­
łochów stal się iuż literackim z powodu że od 
nieiakiego czasu, zamiast cyrylifei zaczęli używać 
łacińskich druków ? —  Co się zaś tyczy Czechów, 
ci, pomimo że niektóre dzieła czeskie wyszły ła- 
eińskieini literami, zawsze stary druk szwabachski 
za właściwy sobie uwnżain.

D la tego, że niektórzy Polacy miejzkniący na 
Rusi, przyzwyczaili się do iezyka ruskiego i mówią 
tymże, nie wiele zyskałaby Ruś, gdv^y ci sami i 
czytać umieli po rusku , ale daleko więcey straci- 
łaby, wyrzckniąc się alfabetu, do naturę ięzyka ru­
skiego zastosowanego, a wlrącaiąc się bezrosą lnic 
w przepaść wiru , którym stal się alfabet łaciński. 
Niemcy powiadnią ze » z » trzeba wymawiać iak »cv 
(g ) Polacy mówią iak 3 , tK, 3S, Francuzi nienn- 
daią żadnego głosu n. p. parlez vous? Polacy mó­
wią że »ćhr brzmi iak y, Iliryiczykowie iak h , 
W łosi iak K, Francuzi iak m. —  Dalmatyni mó­
wią że - x - brzmi iak ik , Polacy i inni iak ks.* 
Któż może (o wszystko skombinować ? Cyrylika ie- 

■szcze swego głosu nie zm ieniła.— Pisząc litera­
mi polskiemi po rusku , gdyby to ięzyk pozwalał, 
czy w stanie są dwa miliiony Rusinów w Galicyi u- 
trzyinać sie ze swoią literaturą w dzVeyszem położe­
niu ? O toż to korzyści, literaturę ruską ierseze le- 
pićy podruzgolać na drobne słomki.

X  tych więc powodów my Rusini powinniś­
my i daley pisać tak , iak nasi pradziadowie pi­
sali. Jeżeli zaś bomu chodzi o to , a e b y  dziełu 
iego ruskie, kramarze po odpustach prędko zby­
wali , może póyść utorowaną sobie droga; lecz ra­
dził bym mu według składu polskiego takowe p i­
sać ; bo ieżeli samogłoski ponueiąga pauzami (--) a 
spółgłoski ponaieża kreskami, tedy upewniani go, 
ie  zarobi tak, iak Zabłotcki na mydle.

*) Diese unsełige in der Iśolirheil der ersten Sehreib- 
meister gegriindelc, Diseordanz, ist jedein Slavcn- 
freunde ein Aergerniss, sie schreekl den lernbegie- 
rigen Ausliinder ab, sic ist das gróssleso ungliick- 
licher Weise selbslgescharfene łlinderniss ycreinig 
ter Fortsehritłc bey der latcinischen Halfte. Die 
gelelirlen jedesunscrcr Dialekte l.lsgen ans eineiti 
Munde iiber diesen yerderblichen M:ssbrauch« So 
z. B. p. Appendini: Ouae quidem res quanto sit 
delriinento et dedecori, ncino est qui non yideat, 
<piique tanio incomodo ac mało tandem aliqu.mdo 
occuri yeliemenlissiine non osoptet. De yclustale 
c l praeslantia linguae lllyricac ltagysac I 808 .(Ro- 
pitar Grammatik der slayisdień Spraehe in Krain, 
Kiiraten und Stcyermark. Laibach 1808. \  orre c
Scite X X V I I . )  ‘

Szkło dnia Ig o  Paździcrrika łB o ł.

X .  J Ó Z E F  L E W I C K I .

w P r z e m y ś l u ,  w D rukarni Jłiskupiey Ob. Gr. Kat. 1831 .


